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Sejmowe.
XIII.

L w ó w  d. 12. m aja .

( W niosek hr. Borkotcskiego. —  Frzcmó- 
wienie p . Szczepanówskiego w sprawie  
udzielenia 2000 zł. na koszta sprowadze­
nia zw łok śp. Lenartowicza. — M owa p. 

Potoczku .)

Faktem godnym zaznaczenia jest 
wniosek posła Mieczysława hr. B o r ­
k o w s k i e g o  w sprawie subskrybowa­
nia  kraju 100.000 zł. na budowę kolei 
wschodnio-galicyjskich, której to kwoty 
brakuje do pół miliona, jaki mieli złożyć 
interesenci. —  Wniosek ten, jakkolwiek 
mimo sprzeciwiania się Rusinów, został 
odesłany do komisyi kolejowej, — n i e  
z n a j d z i e  t a m ,  zdaniem nas/.em, 
d o s t a t e c z n e g o  p o p a r c i a .  Kraj 
na  budowę tych kolei ofiarował już pól 
miliona — a drugi pół miliona mieli 
interesenci subskrybować i niewątpliwie, 
— jeśli chcą. aby budowa kolei wscho- 
dnio-galicyjskich przyszła do skutku — 
będa musieli to uczynić b e z  w s p ó ł ­
u d z i a ł u  f u n d u s z u  k r a j o w e g o .  
®udowa bowiem tych kolei je s t  wpra­
wdzie ustawą państwową z 8. kwietnia 
h- r- postanowioną, ale tylko wówczas 
ma p r z j j ^  ci0 skutku, jeśli na  ten cel 
złoż my będz o fundusz miliona. K n j ,  
jak  wiadomo, 500.000 na ten cel już 
zawotował, interesenci subskrybowali 
dotychczas 360.000 zł., a o resztę zł. 
140.000 powinni 8ję jajj najryehlej po ­
s ta rać ,  aby rozpoezęCia budowy ' tych 
ważnych lmU ko.ej owych nie odwlekać.

Orzeźwiająco 1 ,k woń świeżych k * ia  
tów polby6*1 oddziałało na sejm prze­
mówienie posła S tan is ł .w a  Szczepan.>w- 
skiego, wygłoszone na śrudowem posie­
dzeniu w uzasadnienia wniosku jogo, 
ażeby część kosztów sprowadzenia zwłok 
Teofila Lim«‘i r towicza do kraju, pokrytą 
została zo skarbu krajowego. Porównał 
on oddanie czci w sejmie pamięci poety 
ludowego, którego pioseuki rzewne i pro- 
fitó wtob% czar p ękną. > uczuć uszlache­
tniających i po knosłych  nietylko w sfe­
ry in te ligencji ,  ale i w masy narodu, 
do wrażenia miłego, jakiego sam doznał, 
raz, kiedy będąc na ws-, z atmosfery 
przykrych targów i swarow, wszedł do 
szkoły ludowej w chwili, kiedy właśnie 
dziatwa chórem śpiewała jeduą z n a ­
szych prześlicznych, pełnych prostoty 
a wspaniałych pieśni pobożnych. Pieśń 
ludowa — mówił mniej więcej p. Szcze- 
panowski —  to pole, im  krórein najży­
wiej odczuwać musi każdo se r ie  nie- 
zepsutc, niezatrute uprzedzeniem zawi- 
stucm, pobratymstwo Polski i Rusi. Je 
stem Polakiem, ale wyznaję, że k edy 
słyszę czarowną melodyę pieśni ludowej 
ruskiej, wrażenie jej piękności wnika mi 
do głębi duszy — tak, jak  możua odczuć 
tyłku wrażenie czegoś zupełnie swoj 
skiego, czegoś najbliższego sercu! Sądzę 
też, że tak samo swojskieini są pieśni 
Polskiego ludu Rusinowi. I dlatego mnie­
mam, iż wniosek mój, zmierzający do 
uczczenia Teofila Lenartowicza, jako naj­
celniejszego przedstawiciela poezyi l.udo- 
weJ w literaturze polakiej, będzie tym 
gruntom natura 'nym, na  którym spotka­
my się, przedstawiciele rozmaitych obo­
zów politycznych, tak Ptriasy jak i R 11- 
sini i będziemy głosowali wspólnie 
w imię tych uczuć pobratymstwa, któro 
W nas mimowoli odzywają się serde­

cznym oddźwiękiem pod wrażeniem pię­
kna pieśni ludowej. *

Odpowiedzią na te słowa p. Szczepa- 
nowskiego były gorące oklaski,  ̂ pocho­
dzące zarówno ze strony Polaków jak i 
Rusinów.

W sfi-rę zupełn 'e  i 11 :-a przeniósł sl'11 
chaczy nas tępny  mówca, poseł Potoczek, 
gdy zabrał głos dla uzasadnienia wilio 
sku swojego, zmierzającego do u tw orze­
nia pod lirmą kraju, w łoścańsk iego  b an ­
ku rentowego. Ze zdumiewajn-ą dosa- 
duością argum entaeyi, z niewzruszonym 
spokojom, niby chłodno, ale z najgłęb- 
szem prźeświadhzifiiiem, drgającein w ka- 
żdem słowie, wygłosił on mowę, która 
m  wszystkich stronnictwach Izby silne 
wywarła wrażenie — chociaż na tura ln  e 
na każdein odmi nne... Dotknął 011 naj­
tajniejszych i najdrażliwszych prądów, 
pulsujących we wnętrzu naszego ustroju 
społecznego; zimną ręką odkrył niewi­
dzialne powierzchownie objawy choro­
bowe w łonie naszego narodowego or­
ganizmu. f zy projektowany przez niego 
„włościański bank reutowy“_ osiągnie te 
wielkie zadania sp łeezne, jakie nakre­
śla mu poseł Poto zek, będzie pora osą­
dzić dopiero po bliższem roztrząśnieniu 
tego projektu. Lecz w każdym razie cięż­
kiego wagomiaru arguinenta , jakich użył 
on do uzasadnienia tego wniosku, nie 
powiune być lekceważone , gdyż ze 
wszech miar zasługują one 111 zastano­
wienie się ze strony każdego myślącego 
obywatela kraju, któremu ważno sprawy 
publiczne obojętneini nie są

„(Idy który z was panowie musi 
sprzedawać ob-ym wasza ziemię -  mó­
wił p. Potoczek, czyż nie lepiej byłoby, 
ażeby ona przeszła w posiadanie chło­
pa, inko żywiołu na wskr ś swojskiego, 
z któregoście przecież i panowie kiedyś 
wyszli? Przed wiekami bowiem byliśmy 
przecież wszyscy kmieciami. Dopiero 
późniejsze czasy nas rozdzieliły : wy sta­
liście się panami, a my bezimienną siłą 
roboczą na wspólnej nam ziemi ojczy­
stej. Ale tak dłużej być nie m o ż e ! J e ­
żeli chcecie odzyskać Ojczyznę, musicie 
szczerze i naprawdę zrzec się p ragnie­
nia, ażeby ona była tylko w a m  m atką: 
in ti s i c i e  d ą ć O j c z y z n e c h ł o p  u, 
a ż e h y c h I  o p a po 1 y s’k a ć d 1 a O j- 
c z y z u y !  Mówicie, że nie chcecie kru 
szonia wielkiej własności ziemskiej. Czyż 
wam z tein lepiej, ażeby cały i niepo­
dzielny obszar dworski zabiwruły powoli'; 
j e d n  po drugim obco żywi >ły, niż a ż e ­
by obok dworu starodawnego, na zb y ­
tecznych dla niego przy dzisiejszym i 11- 
teuzywnem gospodarstwie gruntach za­
siedli odwieczni jego  sąsietizi, pracą 
uczciwą rosnąc w zunożuość  — ażeby 
obok dwóch tysięcy „obywateli ziem 
sk ch “ mnożyły się icli dziesiątki tysię­
cy, miernie dostatnich a miłością syno
wską przy wiązanych do 
do wszystki-go co nasze, co swojskie, co 
nam wspólnie powinno być d ro g e in  i 
indem ? :‘ —

Taka a rgum en tac ja  
przeminąć nie może, nie pow 11 nu z.iró 
wno w sejmie, jak i w kr jn!

zieini ojezystej,

bez w rażm ia

KOlESPONDtMGYI
W iedeń  d. 11. m ija .

(Fiii-g > w magistracie. Str-jki).

Od czasu  do czasu  m a g is t r a t  wie 
. leński daje  na  sw oich pos iedzen iach

b e z p ła tn e  w id o w isk a  n a tc h n io n e  d u ­
ch em  zapad łe j  ep o k i  I la n s w u rs tó w  i 
Po liszyne lów . O negdaj m ie liśm y  o b ra ­
dę n ad  p ro je k te m  pożyczk i  B5‘5 mil. 
koron  n a  w odociąg i o czem  j u ż  raz  
p isa łem . L u e g e r  j a k o  p rz e w ó d z c a  opo- 
zycy i  w d łu g ich  wyw-odach s ta r a ł  się 
u dow odnić ,  że  p o t rz e b a  ty lk o  29 mil. 
ko ron  i że rzek o m o  w y d a n a  j u ż  sum a  
6 5 mil., k tó re j  po k ry c ie  n a s tą p ić  m a  
po zac iągn ięc iu  pożyczki, w ca le  n ie  
z o s tan ie  an i  n ie  zos ta ła  u ż y tą  n a  w o ­
doc iąg i  z gór, ty lk o  n a  sp ro w ad zen ie  
w ody D unajow ej.

S p raw o zd aw ca  s t ro n n ic tw a  l ibera l­
nego  n a p o m in a ł  a n t is e m itó w  do zg o d y  
z wdększością i  p rz e p o w ia d a ł  im  u p a ­
d e k  m im o św ieży ch  z w y c ię s tw  w y b o r­
czych. P o d e jrz e n ia  L u e g e ra  z b i ja ł  z t a ­
k ą  dok ładnośc ią  i p rz e d łu g ą  ścisłością, 
że k toś  z gości n a  g a le ry i  g łośno  za ­
w o ła ł :  „ Ja  sobie  ty m c z a se m  p ó jd ę  do 
p iw ia ru i“ . Ale n ie ty lk o  ów gość  wolał 
p iw o pić, n iż  s łu ch ać  d r .  G rt ib la ;  zn a ­
leźli się i ra d c y  s p ra g n ie n i  — a g d y  
p rz y sz ło  do g ło so w a n ia  zab rak ło  p o ­
t rzeb n e j  ilości r a d n y c h  do p raw o m o ­
cności uchwał.

Nie m a  c h y b a  d ra s ty c z n ie jsz eg o  
ob razu  n ie d o jrz a ło śc i  z a s tę p c ó w  m ia ­
s ta  W iednia , j a k  ta  w yc ieczk a  do p i ­
w ia rn i  podczas  o b ra d  n a d  j e d n ą  z n a j ­
ż y w o tn ie js z y c h  k w e s ty j  m ias ta .  P ro ­
j e k t  p o ży czk i  z o s tan ie  zapew ne  p rz y ­
j ę ty m ,  ale w g ru n c ie  rzeczy  m ało  k o ­
go z a jm u je .  Cóż bo tu  ze sp raw  pc> 
w ażn y ch  lu d n o ść  czy  je j  zas tępców  
ogó łem  za in te re so w ać  potrafi  ? Cicho 
w re  w alńa  ro b o tn ik ó w  i ro b o tn ic  k i lk u  
f a b ry k  p rz e c iw  n iezn o śn em u  ich t r a k to ­
w aniu  , w y z y s k u ją c e m u  o s ta tk i  sił. 
K ilkase t ro b o tn ie  fab ry k  a p re tu ry  s u ­
k n a  od końca  u b ie g łe g o  ty g o d n ia  z a ­
p rz e s ta ło  p racow ać .  Dotychczas za 
p łacę  4 do 8  zł. ty g o d n io w o  (p rzyczem  
o g ro m n a  w iększość  m ia ła  p łacę  4 do 
5 '/ 2 zł., m a ła  ty lk o  liczba  6 — 8 , a  r e ­
s z ta  5 —6 zł.) żądano  od .n i c h  pracy  
11 g o d z in  d z ie n n ie  bez  w y tc h n ie n ia  
w d n i  św ią teczn e  i częs to k ro ć  sp o ­
czy n k u  n ied z ie ln eg o .  T e raz  j e d e n  fa ­
b r y k a n t  g o tó w  j u ż  p r z y s ta ć  n a  10l/8 
g o d z in n ą  p racę  d z ien n ie .  R obotn i*?  
z e b ra w sz y  się, p o s ta n o w iły  TYytrwac 
w s t ro jk u  aż do w y w a lc z e n ia  10 p ro ­
cen tow ej n a d w y ż k i  p łacy  (to  zn aczy  
m in im u m  4 ‘50 do 5 ‘50 zł. za  ty d z ień  
p racy  10 g o d z in n e j  !) i uw o ln ien ia  od 
p ra c y  w dn iach  św ią te c z n y c h  j a k o  też  
10 g o d z in n e g o  d n ia  roboczego.

We fa b ry k a c h  a p r e tu r y  je s t  g o rąco  
n iezn o śn e  — t e m p e r a tu r a  w ynosi 40 
do Ó0"/o Cels iusza  a p rzec ież  n i k t  nie 
u ją ł  się d o ty c h c z a s  za n ie s ły ch an ie  
w yzysk i wam-mi ro b o tn ic  irni. Nie dziw, 
że  a g i ta to ro w ie  k o rz y s ta ją  z n iechęci 
ro b o tn ic  i p o z y sk u ją  je  d la  f ra k c y i  so- 
oyą lis tyczne j .  P a n n a  D w orzak  i dr. 
Adler  obecni są  n a  k ażd em  zg ro m a­
dzen iu  i z ach ęca ją  do w y t rw a n ia  w 
s t re jk u  i do c ichego  nie  n araża jącego  
się u ikoin .i pos tępow ania .  Dziś w y b ra ­
ły się s t r a jk u ją c e  robo tn ice  n a  w ycie­
czkę, p rzy czem  postanow iono  w s t rz y ­
mać się od w szelki h  dem o n s tracy u  
T y m  robotn icom , k tó re  robo tę  podej­
m u ją  i o p u szcza ją  tow arzyszk i ,  n ie  
b ęd z ie  się na rzuca ło  woli w ę k s z o s  n, 
ale z a p rz v s ię g a  się im  pogardę .

D rug im  s tra jk iem , k tó ry  bardzo 
m ało m a  szans  pow odzenia  j e s t  s rej - 
ro b o tn ik ó w  w m a g a z y n i e  m iejs  im 
P racu ją  oni 10 god z in  za 1 zł. •
dz ienn ie .  T ru d n o  im w y zy c  z tego 
zw łaszcza, że j e s t  to  zajęcie  całoro-1

czne i że za  św ię ta  i n ied z ie le  się n ie  
płaci. Z arząd  m a g a z y n u  s tan o w czo  j e ­
d n ak  sp rzec iw ia  się w sz e lk ie m u  p o d ­
w yższen iu  p łacy  i z ap ew n e  sp ra w ę  
z ro b o tn ik a m i  w ygra ,  g d y ż  ro b o tn ic y  
ci nie p os iada ją  żadne j  k w a l i f ik a c y i ; 
ła tw o  więc n a  ich m ie jsce  w z iąć  w 
każdej chw ili  in n y ch  ludzi.

W praw dzie  każde j  w iosuy  są s tre j  
k i na' po rząd k u  dz iennym , ale w idać  
te raz  w p ra w n ą  rękę, k ie ru ją c ą  ty m  
ru ch em  roboczym , a że s łu sznosc  m o ­
ra lna  bardzo  rzad k o  j e s t  po s tron ie  
f a b ry k an tó w , p rze to  nie t ru d n o  w y ­
w nioskow ać  n a s tę p s tw a  sze rzen ia  się 
tak ieg o  ruchu .

dlużniliow 
wio roki
rachunku

Nowela Jo i\mM u s ta l!
o liohwie.

L w ó y  12. maja.
Jost to właściwie osobna ustawa o 

lichwie, ponieważ zmionia lub uzupełnia 
przepisy nietylko ustawy o lichwie z r. 
1880, ale i niemieckiego kodeksu karne­
go, dotyczące lichwy tak co do istoty 
czynu jak i kar, i jest daleko gorszą dla 
lichwiarzy, niż austryacka u s t a w a ć  li­
chwie, a nadto ob jm  ;je szereg in te re ­
sów, o których austryacka  ustawa wcale 
nie wspomina, i oraz bierze dłużnika w 0- 
Uronę o tyle, że wierzyciel musi go po­
wiadomić o stanie interesu.

Artykuł I. powiada do § 302 lit. a.) 
Kod., że kto krytyczne położenie, lekkomyśl­
ność albo brak doświadczenia drugiej oso­
by co do pożyczki lub folgi w spłacie 
pożyczki, albo co do jakiego interesu pra­
wniczego między dwiema stronami, który 
tymże samym celom ekonomicznym ma 
służyć, wyzyskuje w ten sposób, że sobie 
albo komuś trzeciemu każe przyrzekać 
lab uiścić takie korzyści, które zwykłą 
stopę procentową o tyle przekraczają, że 
wedle okoliczności korzyści majątkowe 
dłużnika w uderzającej stoją dyspropor­
c j i  do świadczenia wierzyciela, ma być 
za lichwę karany lekkiem więzieniem do 
6; <miesięcy i oraz grzywnami do 3.000 

Nadto można orzec odjęcie cywil­
nych praw honorowych (prawo wyborcz" 
itp.)

Kto się lichwą zarobkowo albo zwy­
kle trudni, karany ma być lekkiem wię­
zieniem nie poniżej 3 miesięcy i grzy­
wnami 150 do 15.000 marek. Wolno też 
orzec odjęcie cywilnych praw honoro­
wych.

Tejsamej karze podf  ga ten, kto co 
do interesu jurydycznego innych niż w § 
302 lit. a )  kodeksu karnego wymienionych 
rodzajów w sposób zarobkowy alDo zwy­
kle, wyzyskuje krytyczne położenie (itd., 
jak w a 1 i u ei 1).

§ 367 kod. karn. 16): kto przekracza 
zarządzenia policyjne co do odbywania 
licytacyj publicznych, albo co do dawa 
nia napojów gorących przed albo w toku 
licytacyj publicznych.

A rtykuł III. unieważnia wszystkie i n ­
teresu jurydyczne, przeciwne przepisom 
§ 302 «), 302 b) i 302 e) kod. karnego; 
wszystkie korzyści majątkowe, jakie d łu ­
żnik lub kto inny za niego uiścił, mają 
być zwrócone i od dnia ofrzyniania opro­
centowane.

Art. IV. powiada: Kio zarobkuje inte­
resami pieiliężnemi albo kredytowemi, ma 
rachunek z roku in t“r< sowego z każdym, 
kto z nim togo rodzaju interes zawarł i 
ztąd się stał jego dłużnikiem, zamknąć i

1 do trzech miesięcy po 'upły­
wie roku podać  ̂ pisemny wyciąg z u>go 

’>• którogoby oprócz jego wy­
niku poznać można, jak  u rós ł . '  Kto się 
od tego obowiązku umyślnie uchyla, ma 
byc karany grzywnami aż do 500 marek 
al io areszL ni, i traci prawo do procen­
tów za rok miniony co do in ter  sów, 
które w wyciągu rachunkowym powiune 
były być wykazane.

Przepis ten nie odnosi sie 1) do sto­
sunku dłużnego, który tylko" polega na 
interesie jurydycznym w toku minionego 
roku iuteresowego zawartym i o którego 
powstaniu i wyniku dłużnikoini pisomne 
zawiadomienie doręczono; 2) do banków 
publicznych, banków wydających b an ­
knoty, banków akcyjnych, ziemskich za­
kładów' kredytowych, instytutów oszczę­
dności i pożyczkowych korporacyj publi­
cznych, tudzież do spół k zarejestrowa­
nych, o ile chodzi o interesa z członkami 
onvch; 3) do interesów pomiędzy kupca­
mi, w rejestrze handlowym zapisanymi.

Art Y . : Alinoa 3) orzeczenie J) g. 
3-3 ordynacji zarobkowej zos’nją w ten 
sposób zmienione: To samo dotyczy z t-  
robkowego opiekowania się obcemi spra­
wami jm-ydyczuemi, tudzież sprawami, 
które władzom podlegają szczególnie 
zaś układania odnośnych aktnw {Anf-  
satee) pisemnych, zarobkowego prowa 
dzenia paelitu bydła h mdlii 1
handlu gruntami rustykalneny. (Idndlicltc 
G rundstiicke), dalej interesów zarobko­
wych ajentów pośredniczących, kontra­
któw co do nieruchomości, pożyczek i 
zaślubin, interesów wynajmującego trze­
cim osobom sługi i s tręczycelu  posad, 
tudzież interesu aukeyonatora (licytanta).

Woluoiny.ślna prasa niemiecka, będąca 
całkiem na usługa ' h żydów, bije miano­
wicie z całą za T-kfością na ustęp a r ty ­
kułu V., traktujący o pachcie bydła, han­
dlu bydłem i iva!nościaini rustykalnemj, 
który nj,, s ta-l w pier.v»tnym projekcie 
rządowym i następnym komisyjnym, i 
dopiero w ostatnim okresie obrad rajchs- 
tagu nad tą nowellą wniesiony i final­
nie przyjęty został

Rzecz jednak jeszcze n e pewna, czy 
wobec rozwiązania rajohstagu, nowella 
ta już teraz sankc ję  trzyma.

O t T ^ r a - j c c I e

r a s t a  pani, im. Szswczenki.
L w ó w  d. 12. maja.

Założone we L w ow ie  T ow arzys tw o  
im. Szew czenk i p rz e tw o rz y ło  się w 10 
ro k u  sw ego is tn ie n ia  w  n au k o w e  To­
w arzystw o  im. Szew czenk i,  s t a tu ta  zo ­
s ta ły  p o tw ie rd z o n e  i w czoraj odbyło  
się p ie rw sz e  w alne  zg ro m ad zen ie ,  w 
obecności zn acznego  s to su n k o w o  z a ­
s tę p u  50  członków . Z aga ił  j e  św ie tną  
m ow ą p ro feso r  A leksander  Barwiński. 
G łów ne  je j  u s tę p y  op iew a ją :

„T ow arzystw o  im. S zew czenk i w s tę ­
pu je  na now ą drogę, na  szerokie  pole  
p racy  naukow ej w j ę z y k u  o jczystym , 
s ta je  się tow arzy s tw em  naukow em . 
Chwila  to  h is to rycznego  znaczen ia  w 
k u l tu ro w y m  i narodow ym  rozw oju  n a ­
rodu u k ra iń sk o  - ruskiego.. .  R ozm aite  
koleje p rzeb y w ał  Daród, aż wreszcie, 
doszedł do samej k raw ęd z i  niedoli. 
Zdawało się. że n a  popio łach  naszej 
p rzeszłości h is to ry c z n e j  d oszczę tn ie  
zagas ła  isk ra  życia  na rodow ego .  Ale 
inaczej było sądzone. Oz wał się  p rz e d

100 praw ie  la ty  K o tla rew sk i ;  z k u rn e j  
ch a ty  w yprow adz ił  on język  nasz  n a  
sze roką  n iw ę  l i teracką, i ty m  sposo ­
bem u su n ą ł  mięszaninę, j a k ą  ten  j ę ­
zy k  zan ieczyszczono  1 oraz od su n ą ł  
j ę z y k  m osk iew sk i,  który7 j n ż  się z a ­
k ra d a ł  n a  n iw ę  u k ra iń sk o - ru sk ą .  P ieśń  
S zew czen k i  roz la ła  się g łośną  rzek ą  
poza  g ra n ic ę  Ukrainy7, ogłosiła  św ia tu  
is tn ien ie  n a rodow ośc i  u k ra iń sk o -ru sk ie j  
w im ię  s łow a o jczy s teg o  i odrębnego , 
sam o is tn eg o  z a p a t ry w a n ia  n a  ś w i a t ; 
o d b i ła  się g ło śn y m  o d d źw ięk iem  aż 
pod  Beskidem  i ocuc iła  z c iężk iego  
sn u  b rać  g a licy jską .

„Poczęła  się now a w alka  narodu  
uk ra ińsko-rusk iego  o praw o narodowe,
0 swój by t, i to nie szablam i i m u ­
szk ie tam i,  ale żyw em  słowem, gromową 
pieśnią, od której za trząs ł  się cara t  po­
tężny. Z lęk li  się władcy7 po tężnego  
państw a  carów, i wie-zozów słowa u- 
k ra ińsk iego  rozesłali po różnych  kaza ­
m atach, a  wielkiego i i rn ik a  TJurainy- 
Rusi (Szewczenkę) w y g nano  w da leką  
p u s ty n ią  azya tycką ,  a b y  z łam ać jego  
ciało i zab ić  jego  ducha.

„Jednakow oż  i te  ciężkie k a ry  n ie  
ubiły p ie rw szych  m ęczenników  sław a 
rodzimego, n ie  za tam o w a ły  szerokiego  
s trum ienia ,  ja k im  po p ły n ą ł  język  nasz  
ojczysty. Z a tam o w an e  skrzep łą  od pó ł­
nocnego podm uchu  krą , k o ry to  rozsze 
rzylo się, pieśń u k ra iń sk a  s ta ła  się  j e ­
szcze głośniejszą, rob o ta  na  polu l i te ­
ra tu ry  narodowej poszła  jeszcze  r a ­
źniej.

„Stały się rzeczy po tw orn ie  dziwne, 
kćórym świat cyw ilizow any  wiary  dać 
me chce — że w Rosyi m ogą  się  poja­
wiać abeca(Finki i książki dla p czątko- 
wej nauki szkolnej ta tarsk ie , sam ojedz- 
kie, tunguzkie, ale nie wolno b y ć  ty m  
książkom ukraińskiemi : że wolno ta in  
kazać i przekładać słowo Boże n a  
w  zelki in n y  język, ty lko  nie n a  język  
u k ra iń sk o - ru sk t ; że w dno  w ydaw ać  
czasopisma we w szystkich  wielkiego 
cara tu  językach , ale w języku  u k ra iń ­
sko ruskim  nie wolno w ydaw ać  choćby 
takiego m ałego p is e m k a , j a k  nasza 
Czytalnia. Doszło więc do tego, że za ­
tam ow ane  w jednem  m iejscu źródło 
przebiło sobie wyjście w drugiem.

„Ani pogwałcenie literatów u k ra iń ­
skich w latach 40-stych, an i  sławny 
z 18. m aja  1876 ukaz, zabran ia jący  u 
kra ińszczyzny, nie ub iły  ducha  ukraiń 
sko ruskiego — znalazł on przytułek  
pod skrzydłam i orła aus tryack iego .“ — 
(Ustęp ten kończy się gorą  y m  hołdem
1 okrzykiem  na  cześć ces. F ranc iszka  
Jozefa).

„L a t  ju ż  20 upływa, odkąd w s e r ­
cach gorących pa tryo tów  U kra iny -R usi  
zrodziła  się m yśl założenia tu  obozu 
literackiego, tow arzystw a dla bezpie­
cznego rozwoju p iśm iennic tw a u k ra iń - 
sko-rnskiego, i nazw ania  go m ianem  
tego, k tó ry  głośnem uczynił  słowo u- 
k raiósko-rnskie  po świecie cywilizowa- 
n r m  — tow arzystw a im. Szewczenki. 
Szczodra ofiarność zm arłych  już  : p«ui
M aryi Miłoradowieżowej , M ichała Z n -  
czenka Stefana K acza ły  dała  możność 
założenia przy  tem  tow arzy s tw ie  d ru ­
karni, k tóra się okazała  rzeczywiście  
silną dźw ig n ią  w rozw oju naszego  pi­
śm ienn ic tw a  i zabezpieczyła  m u  rozwój 
szerszy. In n i  poświęcili bezpłatn ie  tru d y  
swoje szczere tow arzys tw u .

„ T o w arzy s tw o  im. S zew czen k i  s ta ło  
się  o g n isk iem  w yw ołanego  z pod k u r ­
nej s t r z e c h y  s łow a rodz im ego ,  k tó re  
ż y w o tn o ść  sw oją  o b jaw iło  w b ę le try -
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m a s k a .
Fo wieść współczesna

p rz e i

Kizim ierza Rojana.

(Ciąg dalszy.)

— Tak... ta k . ,  dzieci, tak!
Na t o  wszystko Janka zapłoniona, u ra­

dowana, szczęśliwa, podniosła nieśmiało 
Swoje niezabudki na Romana 1 w yszepa <
Z Cicha:

— J a  bardzo kocham...

IV.
Św. Jozef.

Na świętego Józefa zaszła wielka 
w naturze  zmiana. Jakby na dane hasło 
nadciągnęły param i bociany z krajów 
dalekich; po niebie snuły się klucze żó- 
rawi, krukając z nieprzejrzanego błękitu; 
skowronek pierwszy raz wzniósł się wy- 
8oko i trzepotał żwawo skrzydełkami, nie 
“ °gąc dobrać głosu na dziękczynienie 

ogu za słońce i ciepły powiew wiosny, 
un zaległa pola, wczesne drzewa po­

ryty się puchem zieleni, niby młode 
Ptaszę; n a łozinach rozpękły się baźki. 
w ezbrany  potok szumiał pianą i mętami 
PK dolinie, wtórowały mu dzwonki i ko-

1 l‘ydła pędzonego na  paszę... — a 
"szystko dokoła mówiło bez słów:

Wiosna nadchodzi! 
a ®więtego Józefa zaszła wielka w

Urinińszezyźnio odmiana. W kaplicy 
zamkowej odbył się cichy ślub Janki 
z Romanem wobec kilku osób z naj- 
bliższ j roddny .

ROZDZIAŁ ÓSMY.

I.
Rekin.

Jney ci goście niekiedy nudn i!  
1’uplanina i paplanina bez końca -- 

a o czem? Właściwie po odtrąceni i ba­
nalnej pogody, nieodzownej w bruku te­
matu, tuzinkowycli ploteczek sąsiedzkich 
i nowinek o zaręczynach, ślubach lub 
zerwaniach -  to z całej tej monotonnej 
rozmowy zostaje zwykle wielkie mc.
a T i / so . n i ć  W *  F » » .

ruszać wJzięczutc ,̂1 m P d owiej  
płatać ręce 1 przybierać po y F

L „  loko»i “ " T ć J k  r l u f e i -
s i ę  teg o  zaniechało U y święte
co za obraza śmiertelna, ^  
oburzenie na brak ogłady 1 h !..’. 
na nieznajomość form swm j 
aż włosy stają na głowie (

1} w '  kilka tygodni po ślubie 
państwa Urminów, spadła na no  ̂
ców cała nawałnica wizyt i rewizy 
siedzkieh. Bliższe i dalsze domy obywa­
telskie, ci, którzy dawniej Romana Ur- 
mina nie znali lub znać nie chcieli, te­
raz otoczyli go szczególniejszą serde­
cznością ; naraz przypomnieli sobie pra­
wie wszyscy, że Urminowie wodzili swe 
go czasn rej w okolicy, że wspomnienie

o tem zaenem i szlachetnem gmezdzie 
zawsze b y ł o  pielęgnowane w ieli sercaUi, 
przyczem wyrażali w uprzejmy sp080"1 
nadzieję, że i Roman, jako ostatnia la­
torośl tego rodu, wstąpi w nigdy nieza­
pomniane ślady przodków swoich... mik 
więc państwo Romanowie radzi nieradzi 
musieli przyjmować i oddawać wizyty 
s ą s i e d z k i e ,  uszczuplając s o b i e  chw-ile mio­
dowych miesięcy, drogie każdemu mło­
demu małżeństwu.

Nie trzeba, zdaje się, nadmieniać, że 
imiona ich przez jakiś czas nie scho­
dziły z ust sąsiadów, już choćby dla tego 
samego, żo bogata dziedziczka U m iń ­
skiego klucza, świetna p a r t ia  dla wielu 
z okolicznej młodzieży, wymknęła się 
jak ptaszek z obmyśliwanych sideł m a­
trymonialnych, oddając rękę owemu dzi­
wakowi, za jakiego Urm iua wyższe sfery 
oddawna uznały. Zazdroszczono powo­
dzenia szczęśliwemu szaleńcowi, który 
przez to małżeństwo jeszcze bardziej 
s ta ł  się zagadkowym i zasługującym nii 
żywą obserwację.

I  jakże wyszedł on z tej ogólnej kry­
tyki, która nad u im zaw is ła?

Zdania były bardzo odmienne, nie­
kiedy zupełnio sprze zne. Mniejszość, 
złożona z ludzi światłych, dopatrywała 
się odruzu w Romanie człowieka niepo­
śledniego -  większość s ta ra ła  się obe­
drzeć go za jakąbądż cenę z pstrych 
piór, bijących w oczy. W idocznem było, 
że chciano odszukać w nim jak najwię­
cej błędów, a o s ta te c z n i  nie znaleziono 
nic takiego, coby zasługiwało na bez- 
względne potępienie. Ten  i 6w posądzał 
go wprawdzie o sztywność i szorstkość 
w obejściu się z sąsiadami, lecz faktami 
tego dowieść nic mógł, iuny przypisywał

mu lekceważąco pomiatanie uboższą kla­
są, ale i ten zarzut wob c innyeb da­
nych, wręcz przemawiających przeciwko 
oweinu posądzeniu, usuwał się z pod 
krytyki. Roman wzbogaconym parwon u- 
szem nie był, nie chwytał bowiem w lot 
wszystkich manier i nawykuień świata, 
do którego zawiodły go pomyślne oko- 
1 czności; nie był także czerwonym de­
mokratą, ódszczepieńeem, wyrodnym sy­
nem klasy, do kiórej należał urodze­
niem, nie był więc ani czerwonym ani 
błękitnym, mimo to każdy czuł, że bez­
barwnym — nie jest. Nikt mu nie śmiał 
uaprzykład zarzucić, że nie zna się na 
formach, lecz z drugiej strony nikt nie 
inógł powiedzieć, żeby zawsze wedle 
nich postępował. Miał on w sobie coś 
zagadkowo-oryginalnego, coś, co właśnie 
swoją odrębnością porywało, zachwycało 
lub gniewało.

A przecież zagadka tej odrębności nie 
była tak trudną do rozwiązania. J ęd r-  
ność wyrażeń, śmiały pogląd na świat 
pewna dzikość w piętnowaniu wszystkie­
go znikczomniałego właściwem mianem — 
nie była przecież szors tkością , o którą 
go posądzano, lecz objawem wrodzonej
1 długą walką życiową uszlachetnionej 
siły charakteru : pozorue pomiatanie d ru ­
gimi nie było uiczem innem, tylko może 
nieco przesadnie zaznaczonom poczuciem 
własnej godności... Zresztą w życiu to- 
warzyskiem odznaczał się Roman grze­
cznością i uprzejmością wobec każdego, 
jeżeli zaś kiedy u zn a ł ,  że ta  lub owa 
osoba na grzeczne traktowanie  nie za­
sługuje, wolał s tłumić wybuch w piersi 
i pokryć go właściwym sobie uśmiechem, 
niżeli dać się porwać uniesieniu. Ale 
właśnie uśmiech ten chłodny, uprzejmy

nacechowany niekiedy słabiutkim odbla­
skiem ironii czy politowania, d rażnił  o 
kolieznyeh śledzienników najbar lż ej i 
jeżeli mogli mu co zarzucić, to chyba 
to jedno — lecz w końcu i tego wytknąć 
nie mieli odwagi, już choćby z tej p -A  
czy, iż nie znajdowali poprostu tr 1'ne.go 
słowa na określenie podobnej wady. Tak 
więc młody dziedzic połowy k !ucza ur- 
mińskiego tyle wzrósł w krótkim już 
czasie po nad  poziom otoczenia, że oba­
wiano się napadać na niego sło ■ e n. 
A że przy tem s ł a  wzbm La zwykle po- 
szanowauic, więc też znaczna większość 
spokojniejszych z na tu ry  sąsiadów po 
częła go na prawdę respektować.

J a n k a  przy boku ukocha tego męża 
czuła się nad wyraz szczęśliwa” Podczas 
wizyt oczy jej, 0 ile to hy|d możliweili 
spoczywały ciągle ua obliczu ineża a 
śmiały się tak serdecznie, tak rozkosznie 
zu az mnyeli zarażały d oh rym Imniorem. 
Młodziutka mężatka, każdym ruch 111. 
każdem słowem daw ała  niejako do zro 
zumienia, że. marzenia jej spełniły się i 
ze do szczęścia niczego w ięce j nie po­
trzebuje. Być może, że przesadź ta  nawet 
cokolwiek w okazywaniu swojej szczęśli­
wości. N atu ra  jej subtelnie wrażbwa po­
chwyciła w lot, zapewne intuicyjnie, n a j­
drażliwszą stronę usposobienia m ę ż a ; 
przeczuła, że posądzenie Romana o spe­
ku lac ję  posagową" bolałoby go bardzo, 
więc s ta ra ła  się z góry, stanowczo j. 
na zawsze, udowodnić światu, iz J  0 
szczere uczucie kierowało ich ro a ,
nie żadne w y r a c h o w a n i e .  _ rJ. n > / a P a

T a to  niewinna p o «  F ‘ “a X  
z poświęceniem komedyja , j y 
być się może serce z gruntu  szlachetne, 
cieszyła j ą  samą najbardziej, podsuwała

si ro innyct 
wysoce iuteligen-

bowiom przeświadcz "nie. że mąż musi 
być z nii j zadowolonym. W ognie umysł 
Janki wyd. likaeony nauka i rozmyślanie n, 
up sażony w zdolność łatwego odczuwa­
nia iiojzaw ils/vć!i objawów si ro innych 
czyni! tę małą o óbki 
tną  istotą.

O il - wizyty sąsiedzkie zwykle nu­
dziły zarówno ja, jak 1 R mana. o tyle 
swobodne przechadzki po uriuińskim 
parku w przepiękne majowe wieczory, 
wśród bzów, jaśupuów , czeremch i in ­
nych ogrodowych kadzielnic, zapraw ia- 
.iący !i już .sama atmosferę oddechem 
mi los i napawały ich prawd zw em
upojeniem.

Tak rz,echadzając się rę.ka w rękę 
krokiem wolnym, tam i n..powrót, po 
al. j ich parku, obrzucani niekiedy pasma­
mi światła, prz dostającego się przez 
liście drzew i wiechy jodeł, wiedli zwy­
kle poważne rozmowy. Nieraz błaha j a ­
kaś drobnostka podsuwała im temat o 
ro/.b glejszym p"krojo : wówczas zapalał, 
sie oboje i w miarę gmmadz.-nia się 
szczegóió i dowodow, stawali najczę­
ściej na przeciwnych biegunach, a dzia­
ło sie to z tego powodu, że Janka  zwy­
kle ulegała podszeptom Serca i uczucia, 
on zaś każdą rzecz na realnych stawiał 
podwalinach. A o czem oni nie rnzjira- 
wiali?! — Ludzkość, świat, pozagrobowe 
życie, miłość, szczęście, użycie, nadzieja, 
s ła . . .  cala niejako metafizyka, przysto­
sowana do cod/.ieunyeh osobistych w ra­
żeń była tani przez nich roztrząsana.

(C. d. n.)
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s ty c z n y c h  u tw o ra c h  n o w sz y c h  p isa rz y  
u k ra iń sk o - ru sk ic h ,  w  p rz e k ła d a c h  P i ­
sm a  św., w  p rz e k ła d a ch  p o e ty c z n y c h  
u tw o ró w  g e n iu sz ó w  ś w ia ta .  N adesz ła  
p o ra  w y n ie ść  j ę z y k  n asz  do p o w a g i  n a ­
u k o w e j ,  p rz e p ro w a d z ić  go  p rz e z  u m ie ­
j ę tn o ś ć  ścisłą  i n a  w y ż y n a c h  nauk i 
w y w ies ić  z n a m ię  n a sz e  na rodow e . No­
w y  s t a tu t  daje  n a m  p raw o  zam ien ić  
T o w a rz y s tw o  n asze  w  naukow e . Nie 
u p a d a jm y  n a  d u ch u ,  że  do d z ie ła  tak  
w ie lk iego  p rz y s tę p u je m y  z s i łam i sła- 
bem i. K a ż d y  p o c z ą te k  j e s t  t ru d n y .

„N a sa m ą  w ieść  o z a k ła d a n iu  t o w a ­
r z y s tw a  n a u k o w e g o  p o sp ie szy ło  p r z e ­
sz ło  70 szcze ry ch  z w o le n n ik ó w  te j  m y ­
śli. M iejm y nad z ie ję ,  że n a sz a  ro b o ta ,  
ch o ćb y  j a k  sk ro m n a , ale sz c z e ra  i p o ­
w a ż n a ,  z je d n a  to w a r z y s tw u  n a sz e m u  
szcze rą  s y m p a ty ę  i na  c a ły m  obszarze  
U k ra in y -R u s i  r z u c ą  się  s z c z e rzy  p ra ­
cow nicy . M ie jm y  n a d z ie ję ,  że i m ię ­
dzy  b ie d n y m  n a r o d e m  u k r a iń s k o - r u -  
sk im  z n a jd ą  się za so b n i  ludz ie ,  k tó rz y  
s zcze rą  r ę k ą  z łożą  sw oje  ofiary  na o ł ­
t a r z u  n a ro d o w y m  i dopom ogą, iżby  
bo d a j  d z iec io m  n a sz y m  uda ło  się d o ­
c zek ać  u k r a iń s k o  - ru sk ie j  akadem ii  
n a u k .“

N iem n ie j  g o rą c ą  b y ła  n a s tę p n a  m o ­
w a  p ro fe so ra  dr. Em ila  O gonow skiego . 
„ P o d  kon iec  że lazn eg o  w ie k u  19 — 
rz e k ł  on  — w schodz i  n am  zo rza  ja sn a .  
I  da  Bóg, w  w ieku  20 z a w i ta  d la  nas 
p ięk n a  dola w  bycie  o św ia to w o -n a ro -  
dow ym , i sp e łn ią  się  s łow a n aszeg o  
p ro ro k a  n a ro d o w e g o ,  że R u ś-U k ra in a  
w sp o m in ać  go b ę d z ie  w ro d z in ie  w ie l ­
k ie j ,  w  ro d z in ie  w o ln e j ,  no w ej .  Ju śc ić  
m y  s ta rs i  n ie  d o c z e k a m y  się  z m a r ­
tw y c h w s ta n ia  n a ro d o w e g o .  Ale p o c ie ­
sza nas  to, iż  w y s tę p u ją  n o w i b o jo ­
w n ic y  o św ia to w o -n a ro d o w i ,  zw łaszcza  
n a  U kra in ie ,  tej n ie szczęsn e j  U kra in ie ,  
k tó ra  j a k  o d a r ta  s ie ro ta  n ad  D n ie ­
p rem  p łacze .  S łu ch a ją  oni słów S z e w ­
c z e n k i :  W alczcie, z w y c ię ż y c ie !  W am  
p o m a g a  Bóg, z w a m i siła , z w am i w o l ­
ność  i p ra w d a  ś w i ę t a ! W śl <-4 za  ty m i 
p a t r y o ta m i  n a  U kra in ie ,  idą  te ż  m ło d ­
si  b ra c ia  n a s i  n a  R usi  g a l ic y jsk ie j  ; 
on i  to  p r z e jm ą  od nas p racę  ośw ia to -  
w o -n a ro d o w ą u.

Obie te  m o w y  w y w o ła ły  o g ro m n y  
zapa ł .

Do ży ją c y c h  d a w n y c h  53 c z ło n k ó w  
p rz y ję to  80  n o w y c h ;  w y b ra n o  w ydzia ł,  
a  p rezesem  T o w a rz y s tw a  w y b ra n o  p ro ­
feso ra  B a r w iń s k ie g o ; i u k o n s ty tu o w a ­
ły  się  t r z y  s e k c y e : f i lo logiczna  b ly re -  
k to r  prof. Em. O gonow ski,  z a s tęp ca  
p ro f .  P a r ty c k i ,  se i r e t a r z  Stef. Maka- 
ru sz k a ) ,  h is to ryczno-f i lozo ficzna  ( d y re ­
k to r  prof. W ach n ian in .  z a s tę p c a  dr. 
K onst .  L ew ick i ,  s e k re ta rz  prof. Kocow- 
ski) i p r z y ro d n ic z o - le k a r s k a  (d y re k to r  
p rof.  W e rc h ra ts k i ,  z a s tę p c a  dr. S ie lsk i,  
s e k re ta r z  prof. Szuchew icz ) .

N as tęp n ie  m ia ł  prof. K ocow ski od­
c z y t  o h is to ry czn e j  p o d s ta w ie  „S łow a o 
p o łk u  Ih o re w im " .

Na tern  sk ończy ło  się  po s ied zen ie  
p o łu d n io w e .

K r a k ó w  11. m aja .
W czoraj w  p o łu d n ie  o d b y ło  się 

u ro c z y s te  do roczne  po s ied zen ie  A ka  
d em ii  U m ie ję tnośc i w  c z y te ln i  te jże  
in s ty tu c y i .  Sa lę  ozdobiono  p o r t r e ta m i  
obu  b y ły ch  p rezesów  t j .  śp. W ężyka  i 
J E .  M ajera , tu d z ie ż  z a s łu ż o n y c h  w  p i ­
ś m ie n n ic tw ie  n a sz e m  m ężów . Na t r y ­
b u n ie  za s ie d l i  z a s tę p c a  p r o te k to r a  JE . 
d r .  J u l i a n  D u n a je w sk i ,  p re z e s  h r .  S ta ­
n is ła w  T a rn o w sk i  i s e k re ta rz  prof. dr. 
S ta n is ła w  Sm olka . M iędzy  cz ło n k am i 
A kadem ii ,  k tó r z y  z a ję l i  m ie jsca  po 
obu  s t ro n a c h  t r y b u n y ,  z pozam ie jsoo-  
w y c h  z a u w a ż y ć  by ło  m o ż n a  dr. Bo- 
b rz y ń sk ie g o ,  R i t tn e ra ,  T. P i ła ta ,  W . 
K ę trz y ń sk ie g o  i W. O ch enkow sk iego .  
N a p rz e c iw  t r y b u n y  za ję l i  k rz e s ła  d y ­
g n i t a r z e  i  gośc ie ,  m ianow ic ie  k a rd y ­
n a ł  ks. D u n a je w sk i ,  n a m ie s tn ik ,  p r e ­
z y d e n t  Z borow sk i,  J E .  Majer, r e k to r  
M ad ey sk i  p r e z y d e n t  S z la c h to w sk i  i 
w ie lu  in n y ch .

S a la  p rz e p e łn io n a  pub licznośc ią .  F a ­
c h o w ą  część s p ra w o z d a n ia  za  r. z. 
w y k a z u ją c ą ,  że w  ty m  czasie  w y d a ła  
A kadem ia  20 to m ó w  n o w y ch ,  r o z d a ­
w an o  u  w ejścia .

P o s iedzen ie  z a g a i ł  JE .  dr. D u n a ­
je w sk i ,  w i ta ją c  z e b ra n y c h  im ien iem  
d os to jn eg o  p ro te k to ra ,  poczem  p r z e ­
szed ł do oceny  k ie r u n k u  ro z w o ju  p rac  
akadem ick ich .  P o d n ió s ł  p rz e d e w s z y s t -  
k ie m  now e p race  z. r. z d z ie jó w  h u ­
m a n iz m u  w  Polsce, k tó re  z w ró c i ły  j u ż  
n a  się i  n a  in s ty tn c y ę  u w a g ę  zag ra -  
n icy , poczem  zachęca jąc  do p ra c y  w 
im ię  hase ł  „w iara  i n a u k a " ,  w sk aza ł  
n a  c h lu b n ą  przesz łość  A kadem ii, k o ń ­
czącej w  r .  b. 20-lecie is tn ien ia .

P rz e m a w ia ją c y  z kolei p re z e s  hr. 
T a r n o w s k i  p rzed s taw ił  z ogó lnego  
p u n k t u  w id z e n ia  pos tęp  prac  A k ad e ­
mii w  r. z., ro z sze rza jąc  się n ad  d o ­
n ios łośc ią  f a k tu  z lan ia  się parysk iego  
T ow . h is to ry c z n o - l i te ra c k ie g o  z A k a ­
dem ią , k t  !ra  n a to m ia s t  w P aryżu  zor­
g a n iz o w a ła  s ta c y ę  n au k o w ą .  Zakończył 
rze c z  sw ą, j a k  za w sz e  w ym ow ną, 
p rz y to c z e n ie m  s łów  bz ii jsk iego , z a ­
w ie ra ją c y c h  p ro g ra m  d z ia ła ln o śc i  Aka-

deDZ 1’kole i s e k re ta r z  p ro f.  S m o lk a  o d ­
c z y ta ł  sp is  n o w y c h  c z ło n k ó w  A kade­
m ii,  w y b ra n y c h  30. p a ź d z ie r n ik a  z. r. 
N a  liśc ie  te j  w id n ie ją :  .

Na w y d z .  f i lo log icznym  j a k ?  czło 
n e k  c z y n n y  z a g ra n ic z n y  H. S ie n k ie ­
w icz , cz łonkow ie  k o r e s p o n d e n c i : d r
P. C hm ie lo w sk i  w  W arszaw ie ,  prof. 
L. Ć w ik l iń sk i  we L w ow ie , prof. Joz .  
K a l len b ach  w e  F ry b u rg u ,  prof. Adam 
M iodońsk i  i  p ro f.  L. S te rn b a e h  w  K ra ­
kow ie.

Na w y d z .  dz iu jow o-filozofieznym  
j a k o  czł. k o re sp .  prof. Wł. A braham  
w e  L w ow ie ,  prof. K leczy ń sk i  w K ra ­
kow ie, d r .  M. P e r lb a c h  w  Halli. O P. 
P ie r l in g  w  P a ry ż u ,  dr. P ro ch ask a  i dr. 
S em k o w icz  we L w ow ie . Do te j  k a te -

g o ry i  cz ło n k ó w  n a leżeć  m ia ł śp. L o ta r  
D a rg u n .

Na w y d z .  m a te m a ty c z n o -p r z y r o d n i ­
czym  ja k o  czł. c z y n n i : p ro f .  J. Nie-
dżw ieck i  w e L w ow ie  i prof. A. W i t ­
k o w s k i  w  K rakow ie ,  k o r e s p o n d e n c i : 
prof. L. B irk e n m a je r  w  C zern ichow ie , 
S. D ic k s te in  w  W arszaw ie , Dr. W. Na- 
ta n s o n  i dr. A. P ra ż m o w sk i  w  K ra ­
ko w ie .

O d czy t  p ro g ra m e m  o b ję ty ,  a z a p o ­
w ia d a ją c y  rzecz  J .  K laczk i  o św. F r a n ­
c iszku  z A syżu  i  g o ty c e  w łosk ie j ,  w 
z a s tę p s tw ie  p re le g e n ta ,  k tó ry  te le g ra ­
ficznie za w ia d o m ił  o n iem ożnośc i  p r z y ­
bycia , w y g ło s i ł  h r .  T a rnow sk i.  Oto 
j e g o  treść .  D z iw n a  sp rzeczność  po zo r­
n ie  p a n u je  m ięd zy  a s k e ty c z n y m  n a ­
s tro jem  św. F ran c iszk a  a w p ły w e m  
p o tę ż n y m , j a k i  w y w a r ł  na  rozw ój 
sz tuk i .  K luczem  do ro z w ią z a n ia  te j  
z a g a d k i  j e s t  obok  m is ty c y z m u  ow a 
se rdeczna  miłość św ię te g o  do  o ta c z a ­
ją c e j  go  p rz y ro d y .

Z w ro t  k u  g o ty c e  j e s t  w sz tu c e  w ło ­
skiej p e w n y m  r o d z a je m  p rz e w ro tu  ar- 
ty s ty c z n e g o ,  n a  k tó r y  z d o b y ć  się m o­
g ła  ty lk o  g e n ia ln a  śm ia łość  w ie lk iego  
n o w a to ra ,  n ie k rę p o w a n e g o  w  n iczem  
w ięzam i r u ty n y .  N astró j  d u ch o w y  św. 
F ra n c is z k a  c iągn ie  g o  k u  w zn iosłośc i 
s ty lu  o s tro łu k o w e g o ,  d z ia ła  tu  może 
i k re w  f ran cu sk a ,  p ły n ą c a  w  ży łach  
j e g o  i zna jo m o ść  p o m n ik ó w  g o ty k i  
f ran cu sk ie j  , d z ia ła ją  n iezaw o d n ie  
także ,  św iad o m ie ,  czy  n ieśw iadom ie , 
w zg lęd y  n a t u r y  p ra k ty c z n e j .  Z akon  
św. F ra n c is z k a  j e s t  p ie rw sz y m  zak o ­
nem , w  k tó ry m  j e d n o s tk a  n ie  w r o z ­
m y ś lan iu ,  n ie ty lk o  w  p racy  n a d  wła- 
sn em  z b a w ie n ie m  szu k a  ce lu  życia, 
ale w  p ra c y  n a d  zb aw ien iem  d ru g ich ,  
w  d z ia łan iu  n a  w ie lk ie  m asy . Na to 
p o t rz e b a  ś w ią ty ń  now ego  u k ład u ,  p rze -  
s t ro n u y c h ,  g d z ie  g łos  z k aza ln icy  ro z ­
lega  się sze roko ,  g d z ie  am b o n a ,  w  r o ­
m a ń sk im  kościele  n ik n ąca ,  z d o b y w a  
sobie dom in u jące  m ie jsce .  W zorem  g o ­
ty k i  w łosk ie j  s ta je  s ię  św ią ty n ia ,  z b u ­
d o w an a  p rz e z  u c z n ió w  św. F ra n c is z k a  
n a  je g o  g ro b ie  w  A sy ż u ;  d rug i  zakon  
b l iźn iaczy ,  zak o n  k a z n o d z ie jsk i ,  c h w y ­
ta  się go r l iw ie  f ra n c is z k a ń s k ic h  w zo­
ró w  i p rzez  t e  d w a  z a k o n y  g o ty k a  
rozsze rza  się po  ca łym  pó łw ysp ie .

D ru g a  część  o d czy tu  z a jm u je  się 
ro z b io re m  o d ręb n y ch  w łaściw ości g o ­
tyk i  w łosk ie j  w p o ró w n a n iu  z zaal-  
pe jską ,  ko ń czy  j ą  zaś og ó ln a  u w a g a  o 
w p ływ ie  g o ty k i  w łosk ie j n a  n a s tró j  
u tw o ró w  M ichała  A nioła  i Rafae la , na  
p ie rw ia s tk i  tw ó rc z e  w  d z ie łach  k a p l i ­
cy S y x ty ń sk ie j  i S tan zó w . G o ty k a  p ó ł ­
n o c n a  z e p c h n ę ła  in n e  s z tu k i  n a  m ie j ­
sce d ru g o rz ę d n e ,  g o ty k a  w ło sk a  z a ­
w a r ła  z n ie m i so ju sz  p e łen  m iłośc i,  a 
t a k  ś w ią ty n ia  z A syżu  s ta ła  się  k o ­
le b k ą  w ie lk iego  n o w o ż y tn e g o  m a la r ­
s tw a .

W  zakończeniu  uroczystośc i  sek re­
ta rz  jen e ra ln y  odczy ta ł  spraw ozdan ie  
z kon k u rsó w  za ła tw ionych  w c iąg u  
ro k u  bieżącego oraz now o n a  rok  bie­
żący  rozp isanych . N a g ro d y  z fundacyi 
B arczew skiego  o t r z y m a l i : nag rodę  l i te ­
rack ą  dr. W ła d y s ła w  A b rah am  za  dzie­
ło pod ty tu łem  „O rg an izacy a  kościoła 
w Polsce do połowy X I I .  w ie k u “ , n a  
g rodę  a r ty s ty c z n ą  P io t r  S tach iew icz  za 
dzieła w  c iągu ro k u  w ystaw ione, a w 
szczególności za o b raz  „Pogrzeb  g ó r ­
n ika" .

N agrodę  z konkursu  J E k s c .  M ajera  
p rzyznano  p. M ary an o w i R ac ibo rsk ie  
m u  z a  dzieło „ F lo ra  kop a ln a  z iem  po l­
sk ic h u.

Ogłoszone zos ta ły  n a to m ia s t  n a s tę ­
pujące k o n k u r s y : 1) konkurs  z fu n d a ­
cyi ś. p. b iskupa  A. S. Krasińskiego, 
n a g ro d a  1200 zł. Do konkursu  dopu­
szczone prace naukow e d rukow ane, lub  
n iew ydane  jeszcze, k tóre  przys łane  bę­
dą  w ty m  celu  do A kadem ii  po dzień 
31. g ru d n ia  1894 r. Pom iędzy  pracami 
ró w n e j  w artości p ie rw szeństw o  mają, 
w ed ług  woli f u n d a t o r a , p ism a treści 
re l ig i jno-m oralnej ; 2) k o n k u rs  im ien ia
Niem cewicza, p rzy ję ty  w spuściźn ie  po 
T o w arzys tw ie  h is to ryczno-l i te rack iem  w  
P a ry żu  : a) P la n y  w ojny tu reckie j W ła ­
dys ław a  IV . i geneza  w ojen  kozackich; 
n a g ro d a  1800 t ra n k ó w ;  te rm in  p rzed łu ­
żony do 16. lu tego  1894; b) P a r la m e n ­
ta ry z m  polski do końca panow ania  Z y ­
g m u n ta  I. N a g ro d a  2700 f ra n k ó w ;  te r  
m in  do 15. lu teg o  1895 r.

N a  tern zakończono posiedzenie.

KRONIKA.
Lwów dnia 12 maja.

N a  cześć prezesa K oła polsk iego
w Wiedniu p. Apolinarego Jaworskiego, da­
li posłowie nasi na sejm i do Rady pań­
stwa objad uroczysty, który się odbył wczo­
raj w sali Strzelnicy miejskiej. W pięknej 
sali nstawiono stoły w podkowę, a miejsca 
przy nicli zajęli biesiadnicy w liczbie 100 
osób, między które rai znajdowali się też goście 
poznańscy: poseł na sejm niemiecki ks. Czar­
toryski i hr. Czarnecki wł. dóbr z Poznań­
skiego. Obok prezesa Jaworskiego zasiadł 
po prawej stronie hr. Badeni namiestnik a 
bezpośrednio po nm prezydent p. Biliński, 
po lewej ksiądz arcybiskup Morawski. Na­
przeciw jako gospodarz uczty książę mar­
szałek mając obok siebie metropolitę Sem- 
bratowicza i hr. Ludwika Wodzickiego.

Szereg toastów rozpoczął marszałek kra­
jów)  ̂ks. Eustachy Sanguszko w te słowa: 
Zebraliśmy się, afoy 0ddaó cześć należną 
prezesowi Koła polskiego, cześć zasługom, 
które kiaj cały coraz głębiej odczuwa. 
Wszystkie stronnictwa w kraju uznaja, że 
prezes Koła polskiego posiada wszelkie" za­
lety, które winne być udziałem przewodni­
ka reprezentacyi politycznej, w której sa 
zastąpione wszystkie odcienie i partye poli­
tyczne kraju ~  a w pierwszym rzędzie 
wszyscy umieją cenić absolutną dobrą wia­
rę politvczną naszego szanownego prezesa^

Zebrania” takie są dobre i potrzebne, bo 
dobrze jest. ażeby od czasu do czasu przy­
pomnieć solidarność Koła polskiego we Wie.

dniu ze sejmem. Oba te ciała reprezentują 
te same cele, aspiracye i dążenia.

Był czas, kiedy niewszyscy w kraju u- 
znawali drogi, któremi Koło polskie kroczy, 
za dobre. Dziś rzeczy się zmieniły. A jeśli 
się spytamy, czyją to zasługą? to odpowie­
dzieć musimy, zasługą to męża, który objął 
przewodnictwo po śp. Grocholskim.

Z całego serca życzę Kołu polskiemn, 
aby postępowało długie jeszcze lata tą samą 
drogą pod światłem kierownictwem obecne­
go prezesa. W tej myśli, podniosłem sercem 
i ze świadomością stanowiska, które zajmu­
ję, wznoszę toast na cześć Koła polskiego, 
na cześć jego prezesa posła Jaworskiego.

Za uznanie pracy swojej około dobra 
krajn, wyrażone przez nsta reprezentanta 
niejako całego obywatelstwa, bo przez naj­
wyższego urzędnika krajowego i marszałka 
sejmu — podziękował zasłużony prezes Ko­
ła  polskiego w następujących wyrazach:

Dziękuję wam panowie i koledzy szcze­
rze i serdecznie za ten nowy dowód waszej 
dla mnie przyjaźni i życzliwości. Dzień dzi­
siejszy, w którym reprezentanci kraju i po­
słowie do Rady państwa goszczą tak ser­
decznie swego kolegę, zaliczyć mogę do 
najpiękniejszych dni mojego życia.

Stary jestem, to też pamiętam inne cza­
sy, czasy młodości, kiedy każde cieplejsze 
słowo polskie, każda myśl polska trwogą 
napełniała. Dzisiaj z pokera składam dzięki 
Wszechmogącemu za to, że możemy swobo­
dnie czuć i działać jako Polacy. Czcią i 
miłością przejęty jestem dla tego, który w 
dobrotliwej miłości pozwala nam być Pola­
kami, pozwala nam pracować dla dobra 
dwóch szczepów, kraj ten zamieszkujących.

Dzisiejszą owacyę, jakąście chcieli mnie 
zgotować, muszę odnieść do całego Koła 
polskiego. Jego to zasługą, żeśmy potrafili 
wywalczyć dla kraju pewne korzyści. Mamy 
to do zawdzięczenia jego solidarności, jego 
taktowi politycznemu, jego świadomości o 
ścisłym związkn ze sejmem i krajem, od 
którego żąda poparcia i sądu bezstronnego 
i sprawiedliwego, choćby ostrego.

Toast mój wznoszę na ręce naszego 
przewódcy krajowego, czcigodnego naszego 
marszałka, który jako potomek dostojnej i w 
historyi naszej tak zasłużonej rodziny, daje 
nam przykład prawdziwej miłości kraju. Na 
cześć sejmu, na pomyślność kraju w ręce 
marszałka ks. Sanguszki.

Wojciech hr. Dzieduszycki wygłosił prze­
śliczny toast kochajmy się — pełen na­
tchnienia i bogactwa myśli. Toast ten po­
dajemy w całości. Brzmi on tak:

Niegdjś rycerze zgromadzali się na gru­
zach wspaniałego królewskiego zamku spa- 
onego przez wrogie olbrzymy, z którego 

porwano ukochaną, nieśmiertelną królewnę; 
tę ubóstwianą zamknięto pod trzema klucza­
mi i trzema zamkami w ciemnicy a ryce­
rze odbywali na gruzach turniej, w którym 
nagrodą zwycięzcy miała być moc oswobo­
dzenia więzionej a przez wszystkich nade- 
wszystko ukochanej. Ale choć to była wal­
ka przyjaciół zgodnych co do celu, same 
zapasy sprawiły że ci przyjaciele zawrzeli 
gniewami i że zaczęli się między sobą mieć 
za przeciwników.

Wieczorem, opuściwszy pole zapasów 
zeszli się przy biesiadnym stole aby uczcić 
starego hetmana, który wiódł boje nad da­
lekim Dunajem. Wtedy to przyszli do nich 
rycerze z nad Gopła i z pod Kruszwicy, z 
tarczą porysowaną od cięć otrzymanych w 
prawdziwym boju, z rzetelnym wrogiem. 
Ale ci rycerze walczyli także o oswobodze­
nie więzionej kochanki. Rozwarły się tedy 
bratnie dłonie, stajały serca, łzy popłynęły, 
a mędrzec powstał pośród biesiadnego koła 

podał wszystkim trunek czarodziejski, 
który wszystkich natchnął wspólną miłością 
i wszystkich powiódł wprost na wrogie 
olbrzymy. Pękły wrzeeiądzę więzienia i uko­
chana wróciła do odbudowanego królew­
skiego zamku.

I  myśmy tu zgromadzeni przy biesiadzie, 
po zapasach, w których wszystkim chodziło 
o cel jeden, a w których jednak zawsze coś 
nakształt prawdziwej walki bywa — i my 
przyjmujemy Gości z nad Gopła, walczących 
ciężko i pośród ucisków o ten cel wspólny, 
o tę samą nieśmiertelną, nieszczęśliwą, ua- 
dewszystko ukochaną ojczyznę. Oby trunkiem 
czarodziejskim zapewniającym ostateczne zwy­
cięstwo, hvło ziszczenie się treści staropol­
skiego zdrowia, którym ojcowie nasi wszyst­
kie biesiady kończyli! W tym celu wnoszę: 
Kochajmy się!

Ucztę zamknął bogatą w treści a wspa­
niała co do formy mową ks. Witołd Czartory­
ski. Mówił on : Jako przybyły z dalekich stron, 
ale od braci waszych, pozwalam sobie głos 
zabrać, by wam serdeczne od nich oddać 
braterskie pozdrowienie. Nad ziemią naszą
dłngą i szeroką, krwią i łzami przesiąknię­
tą, zawiesił Bóg lntnię. Przez długie lata
brzmiała ona tonami żalu i skargi. Obecnie 
tony te zmieniły dźwięk swój. Praca i tru 
dy to obecne jej tony. Minęły czasy orę 
żnych zapasów, nastał ezas pracy spokojnej, 
żmudnej, ale niemniej dla narodn ważnąj., 
Wznoszę toast na pomyślność pracy wszy­
stkich tu zgromadzonych mężów, pracy, po­
dejmowanej pod hasłem miłości Polski. —
Piję na cześć Polski.

W usposobieniu podniosłem a wesołein 
rozchodzili się uczestnicy wczorajszego ze­
brania, którego cel piękny, bo uczczenie za­
sługi, niech będzie zachętą do pracy publi­
cznej, która prędzej lub później lecz zawsze 
przez zdrowe społeczeństwo ocenioną bywa. 
W życiu pnbliczuem — jak życie uczy — są 
dwie drogi: jedna z myślą o sobie — często 
zwodnicza, lecz nie rzadko prowadząca do 
zaspokojenia miłości własnej, a więc bogata 
w zaszczyty i uposażenia; druga z zupełnem 
zaparciem się swego ja, a z myślą i celem 
jednym, to jest spełnienia i tylko spełnienia 
przyjętego obowiązku.

Pierwsza niestety bywa częściej nsłana 
kwiatami, gdyż podstawą jej w regule ule­
głość i godzenie się ze wszystkiem; druga 
łączy z sobą walkę, pełną jest przeto kol­
ców i przykrości, a jedyną jej nagrodą 
uznanie.

Społeczeństwo więc, które uznaje i ceni 
zasługę prawdziwą, jest zdrowem. I  dlatego 
to uczty na wzór wczorajszy, to nie zabawa 
tylko towarzyska, bo w niej streszcza się i 
tkwi myśl głębsza i szlachetniejsza, bo na­
groda i ocena pożytecznej służby publi­
cznej !

Nadmienić winniśmy, że w czasie uczty

nadszedł telegram od ministra Zaleskiego, 
w którym przyłącza się całem sercem do 
uznania dla wielkich zasług p. A. Jawor­
skiego.

Mianowania. Koncepista skarbowy Ka­
zimierz Gałecki mianowany został konce- 
pistą ministeryalnym.

P rzen iesien ia . Dyrekcya poczt prze­
niosła oficyała Emanuela Haydera z Sokala 
do Lwowa, oficyała Bronisława Gidlewskie- 
go z Jarosławia do Sokala, powierzając mu 
naczelnictwo tamtejszego urzędu a oficyała 
Bronisława Ciechanowicza ze Śuiatyna do 
Dębicy dworca, poruczając mu kierownictwo 
tegoż urzędu.

W ybór prezydenta m. Lwowa. 
W środę wieczorem zebrała się nowo wy­
brana rada miejska w pełnym komplecie 
celem dokonania wyborów prezydenta i wi­
ceprezydenta miasta. Z pp. radnych nie ja ­
wili się tylko pp. Apolinary Stokowski, br. 
Roman Gostkowski i Robert Klein, którzy 
słabością usprawiedliwili swoją nieobecność 
i radca dworu dr. Leonard Piętak, który 
złożył swój mandat do rady. Posiedzeniu 
przewodniczył najstarszy wiekiem radny 
prof. dr. Małecki i tenże powoławszy na 
sekretarzy pp. hr. Borkowskiego i Kordysa, 
zarządził głosowanie kartkami na prezy­
denta. Głosowanie wydało następujący re 
zulta t: Edmund Moehnacki otrzymał głosów 
45, dr. Adam Czyżewicz 37, dr. Mała­
chowski 2, dr. Gryziecki 3, Schayer 1, bia­
łych kartek oddano 8 . Ponieważ nikt nie 
otrzymał wymaganej większości 51 głosów, 
zarządził prof. Małecki powtórne głosowa­
nie, przy którem p. Edmund Mochnacki 
otrzymał głosów 53, dr. Adam Czyżewicz 
35 głosów, dr. Marchwicki 1 głos, dr. 
Gryziecki 1, białych kartek oddano 6. Tak 
w y b r a n y  z o s t a ł  p. E d m u n d  Mo ­
e h n a c k i  po raz t r z e c i  p r e z y d e n t e m  
m i a s t a .  P. Mochnacki oświadczył, że 
przyjmuje wybór a dziękując za zaszczytne 
zaufanie, przyrzekł pracować dla dobra mia­
sta z całem poświęceniem, ile mu sił star­
czy i upraszał wszystkich radnych o do­
datnią pomoc.

Następnie zarządził prof. Małecki gło­
sowanie na wiceprezydenta. Głosowanie wy­
dało następujący rezultat: dr. Zdzisław
Marchwicki otrzymał głosów 79, a próżnych 
kartek oddano 4, a 13 głosów zostało roz­
strzelonych na 8 osobistości. W y b r a n y  
przeto został ogromną większością dr. Zdzi­
sław M a r c h w i c k i ,  a wybór jego przy­
jęty został hucznemi oklaskami. P  Mar­
chwicki dziękując za wybór rozwinął pro­
gram działalności nowej rady, która bierze 
sobie za zadanie: reformę magistratu i ad- 
ministracyi miejskiej, wystawę krajową, ka- 
nalizacyę miasta i wodociągi.

Nie chcemy wątpić, że p. Mochnacki, 
Bkoro zaszczycony został ponownym wybo­
rem, weźmie się obecnie energicznie do 
pracy około  dobra miasta a znając liczne 
niedostatki i ujemne strony gospodarki 
miejskiej uczyni wszystko i to rychło by 
złemu zapobiedz.

P osied zen ie  rady miejskiej odbędzie 
sie w sobotę d. 13. bm. o godz. 7 wieczo­
rem. Na porządku dziennym: podział rady 
He sekcye.

W iadom ości dyecezyalne. Gr. kat. 
dyecezya lwowska. Kanoniczną instytucyę 
otrzymali księża : Łukasz Nestor na Remi- 
zowce, Jan  Kulicki na Markopol i Roman 
Szeparowicz na Dobrzany. Prawo używania 
odznak kanonika otrzymał ks. Sylwester 
Hardziński, paroch w Środopolcach

G im nazjum  dla kobiet. Wydziały 
towarzystw: „Czytelni dla kobiet", „Związku 
koleżeńskiego byłych seminarzystek", „Sto­
warzyszenia oszczędności kobiet" i „Stowa­
rzyszenia nauczycielek1' zamierzają wnieść 
d« sejmu petycyę o założenie giinnazyum 
żeńskiego. Wzywają przeto specyalną odezwą 
kobiety w całym krajn, aby podpisywały 
jak najliczniej tę petycyę. We Lwowie ar­
kusze do podpisów wyłożone będą w księ­
garniach chrześcijańskich, w Czytelni dla 
kobiet i w Stowarzyszeniu nauczycielek.

W p ro g ram ie  zjazdu delegatów związ­
ku polskich gimnastycznych towarzystw jest 
przyjęcie na dworcach kolejowych 13 b. m. 
wieczrem przez komisyą kwaternkową. W 
Niedzielę 14 b. m. o 8 rano insza w kate­
drze, o godzinie 9 . pierwsze posiedzenie vi 
w sali ratuszowej, na którem uczestników 
powita prezydent miasta i prezes Sokoła 
lwowskiego. Dalszy ciąg te&° posiedzenia
0 godzinie 3 , a o 6 wieczorek w sali Sokola 
W sali Kasyna miejskigo o godz. 8 wieczo­
rem odbedzie się przyjęcie delegatów i wie­
czornica‘dla członków Sokoła lwowskiego.

F e s t y n  a k a d e m i c k i  mający się odbyć 
na początku czerwca powszechne zaczyna 
budzić zainteresowanie. Lwowianie a co waż­
niejsza piękne Lwowianki pragnęłyby już 
po długiej zimie i dżdżystej wiośnie użyć 
świeżego powietrza i rozrywki wśród zi eleni
1 kwiatów. Sposobność do tego da festyn, gdyż 
komitet nie skąpi pracy, by pobyt na Wyso­
kim Zamku uprzyjemnić publiczności. Dnia 
festynu jeszcze nie oznaczono, zależeć to bo­
wiem będzie od odpowiedzi jaką nadeślą 
astronomowie, którym komitet zadał za­
gadkę : „którego dnia Igo czy 4go będzie 
pogoda.11 Wobec tego ani wątpić że Zamek 
zapełni zię doborową publicznością. Nade­
słano też już kilkaset pięknych fantów dla 
loteryi fantowej. Sukces jaki odniósł raut 
akademicki pozwala przypuszczać że i festyn 
tegoroczny wypadnie również wspaniale.

P ryw atn e egzam lna nauczycielek  
rob ót ręczn ych  k ob iecych  , rozpoczną 
się w Seminaryum nauczycielskiem żeńskiem 
we Lwowie we wtorek dnia 27 czerwca o 
godzinie 8 rano. Kandydatki, które zamie­
rzają składać ten egzamin, mają wnieść po­
danie do Dyrekcyi zakładu w terminie do 
dnia 15 czerwca. Do podań należy załączyć : 
a) metrykę urodzenia na dowód ukończonego 
18-go roku życia, b) świadeotwo zdrowia; 
c) świadectwo moralności i d) ostatnie świa­
dectwo szkolne.

Poranek m uzykalno  deklam acyj-
ny odbył się wczoraj w zakładzie wycho­
wawczym dla dziewcząt pani Maryi Zagór­
skiej. Obszerna sala wykładowa, zapełniła 
się publicznością, złożoną z przyjaciół i ro­
dziców młodzieży, pobierającej naukę w in 
stytucie pani Zagórskiej, tudzież z grona 
nauczycielskiego tego zakładu. Produkcye 
wykonane były wyłącznie siłami młodziut­
kich wychowanek zakładu, a mimo to wy­
padły prawdziwie koncertowo. W program

wchodziły śpiewy chóralne i solowe, dekla- 
niacye polskie i franenskie, tudzież gra na 
fortepianie. Skromny dochód, jaki przyniósł 
wczorajszy poranek przeznaczyła zacna kie­
rowniczka zakładn na kolonie rymanowskie 
— młodziutkie koncertantki wczorajsze speł­
niły tedy zarazem dobry uczynek, za który 
zarówno im jak i przewodniczce ich, kształ- 
cąej nietylko umysły, ale i serduszka swych 
wychowanek, szczery należy się poklask.

W szkole żeńsk iej Im. Staszica
dnia 8 . bm. odbył się uroczysty obchód pa­
trona tego zakładn św. Stanisława. Po od­
bytem nabożeństwie w kościele 00. Domi­
nikanów, zgromadziła się dziatwa w sali 
gimnastycznej, przyozdobionej artystycznie i 
malowniczo w kobierce i kwiaty. Młodzież 
ustawioną klasami, powitała serdecznemi 
słowy kierowniczka, wyjaśniając w jakim 
celu władze szkolne te uroczystości ustano­
wiły, zaznaczając, że słusznie obrano w tej 
szkole na patrona św. Stanisława, przedsta­
wiciela wiary tak silnej, że nawet umar­
łych wskrzesza — gdyż kobieta bez żywej, 
czynnej wiary jest jak okręt bez steru ; gdy 
burze nań uderzą — zginie! Następnie ks. 
katecheta w swej mowie przedstawił żywot 
św. Stanisława Szczepanowskiego i zachęcił 
uczennice do naśladowania cnót tego świę­
tego tj. pokory, cierpliwości, poświęcenia i 
wdzięczności względem Boga i lndzi a mi­
łości do kraju rodzinnego. Po mowie ks. 
katechety nastąpiły ze zrozumieniem i pię­
knie wygłoszone deklamacye uczennic i śpie­
wy pod kierownictwem nauczycielek. Tak 
podniesione umysły tem, co piękne i wznio­
słe pożegnała kierowniczka temi s łow y: 
„Daj Boże, żebyście odniosły zamierzone ko­
rzyści z tej uroczystości, a na przyszły rok 
szczęśliwie i wesoło znowu się tu zebrały, 
a teraz nie traćcie chwil w murach, wra­
cajcie do domu i używajcie pięknego dnia 
wiosennego U

Lekarską d yrek cyę „MaryówkI 
objął dr. Stanisław Dekański, sekundarynsz 
szpitala głównego, lekarz zdolny, sumienny 
i cierpliwy. Zeszłego lata był pomocnikiem 
w słynnym zakładzie hydropatycznym dr. 
Ebersa w Krynicy, a niedawno temu wrócił 
z objażdżki P° sławnych zakładach hydro- 
patycznych za granicą.

Z dzien n ik a p o licy ji.ego . Ouegdaj 
na ulicy Jagiellońskiej umarł nagle Ajzyk 
Fiszer, kupiec, lat 61 liczący. Powodem 
śmierci było porażenie serca. Zwłoki odsta­
wiono do prywatnego mieszkania zmarłego.

Józef Łuczejko, rodem z Rudna powiatu 
lwowskiego, lat 23 odsiadujący karę wię­
zienia , zbiegł onegdaj z zewnętrznych robót 

cegielni „Stillerówka.11 Był on wzrostu śred­
niego, okrągłej twarzy, brunet, ubrany w o- 
dzież więzienną.

Oszuści, którzy, jakto przed kilku dnia­
mi donosiliśmy, obrabowali z pieniędzy kil­
ku już ludzi, a to ofiarując im na sprzedaż 
rzekome falsyfikaty guldenowe austryacbie, 
zostali wczoraj przytrzymani. Chcieli oni 
dalej prowadzić swój proceder, jednakowoż 
ajenci policyjni udaremnili ostatni ich wy­
stęp i obu uwięzili. Są nimi Marek Zajdler 
i zięć jego Hersz Stein, obaj rodem ze Śnia- 
tyna. Zajdler był krawcem, a Sztajn komi­
wojażerem od kilku tygodni już przebywa­
li we Lwowie i prowadzili swoje przedsię­
biorstwo.

Za spokój d u s z y  ś. p. Władysława 
Zawadzkiego żołnierza wojsk polskich z r. 
1863 odbyło się żałobne nabożeństwo w 
piątek dziś o godzinie 11 rano w kościele 
00 . Bernardynów.

B ezygazoya  dr. Szlachto w sk lego  
z prezydentury miasta Krakowa. Na posie­
dzeniu krakowskiej Rady miejskiej dnia 10 
bm. wiceprezydent Friedlein przed przystą­
pieniem do porządku dziennego oświadczył, 
że otrzymał od prezydenta Szlachtowskiego 
dwa pisma, jedno adresowane do Rady, a 
drugie do niego, następującej treści;

Do Szanownej Rady miasta Krakowa- 
Z nwagi na mój wiek, ubytek sił » stan 
zdrowia, widzę się zmuszonym zło 7 S° 
dność prezydenta miasta Krakowa i proszę 
o przyjęcie mojej rozygnacyi. F e lik s  bzlacft- 
towski.

Do Wielmożnego pana Friedleina wice­
prezydenta. W załączonem piśmie do Rady 
miasta składam godność prezydenta. Proszę
0 odczytanie tego pisma na dzisiejszem po­
siedzeniu Rady miasta. Proszę także o nczy- 
nienie wniosku, aby moja rezygnacya zaraz, 
bez odesłania do Sekcyi przyjętą została. 
Z Wysokiem poważaniem F e lik s  Szlach- 
toteski.

Po przemówieniach dra Zolla i dra Koh- 
na, aby rezygnacyi dra Szlachtowskiego nie 
przyjmywać, wybrano deputaeyę z pp. Fried­
leina, Mnczkowskiego i Rottera, która na­
tychmiast udała się do dra Szlachtowskiego 
prosić go o cofnięcie wniesionej rezygnacyi. 
Członkowie Rady pozostali tymczasem w sali 
obrad. W pół godziny powróciła deputacya 
z oznajmieniem, iż dr. Szlachtowski przed­
stawiwszy różne powody, miedzy niemi naj­
ważniejszy brak zdrowia, rezygnacyi swej 
nie cofnął. Wobec tego na wniosek p. Mucz- 
kowskiego uchwalono: Rada miasta z żalem 
przyjmuje do wiadomości rezygnacyę dra 
Szlachtowskiego z godności prezydenta i po­
leca wiceprezydentowi p. Friedleinowi, aby 
w porozumieniu z przewodniczącym sekcyi 
obmyślił sposób godnego wyrażenia wdzię­
czności za położone dla miasta zasługi.

Z nury. W Bolechowskiem pannją do­
tąd wielkie zimna w towarzystwie wiatrów
1 śniegu lub ulewy. Bydła którego nie ma 
już czem karmić w stajni, nie można też 
wcale jeszcze wypędzać na pole.

W okolicy Lwowa w stronie Brzuchowic 
szalała onegdaj burza, która znaczne szkody 
poczyniła w tamtejszych lasach. Jedno ze 
zwalonych drzew zerwało telegraficzny drut 
kolejowy i przerwało komunikacyę telegra­
ficzną na tej linii.

N ow y urząd pocztowy- z  diuem
14 hm. w ejdzie  w życie nowy urząd pocz­
towy i telegraczny w P rąd n ik u  białym pod
Krakowem. . ., ,, T r,

Z B tłk l SzlaoheokleJ znikł Jan P o -  
pow pozostawiwszy * w dzieci.
Przed pięciu laty M  w KulParkowie, a 
teraz znowu zachorow ał i przed 5 tygod­
niami z n ik ł  nagle z BTki boso, ubrany w 
kożuch. W iadom ość o Popowie zakomuniko­
wać należy do tamtejszego proboszcza.

I Z R ohatyna piszą nam, że zapowie­
dziany na dzień 7 bm. muzyczno-wokalny 
wieczorek. Sokoła powiódł sie znakomicie.

Wieczorek rozpoczął krótkim lecz serdecznym, 
pełnym prawdziwie poetyckiego polotu wier­
szem miejscowy sędzia p. Stieber, który 
z właściwą sobie werwą zachęcał wszystkich 
obecnych do wstąpienia w szeregi sokołów. 
Nagrodzono go za to hucznymi oklaskami, 
skutek zaś zachęty był ten, że zaraz po wie­
czorku kilka z miejscowych i dwie zamiej­
scowe panie wpisały się do Towarzystwa 
z oznajmieniem, iż rzeczą ich będzie posta­
rać się jak najrychlej o to, aby Sokół miał 
własny sztandar. Następnie wykonał chór 
Jareckiego „Straż nad Wisłą", poczem panna 
Kazimiera Szamocianka odegrała „Mattefa 
Grand Valse“ , a p. W. odśpiewał wcale 
poprawnie z „Halki11 Moniuszki „Recitativo* 
i „Dumka Stefana". Najpiękniejszymi pun­
ktami programu b y ły : „Kujawiak" Kazi­
mierza Łady, gra na skrzypcach p. Weiss- 
berga z akompaniamentem fortepianu i „Ma­
rzenia Sokoła11, odegrane z prawdziwem wir- 
tuozowstwem przez umyślnie w tym celu 
przybyłego ze Stanisławowa p. Hackera. 
Również dobrze wypadła gra na cytrze pan­
ny M. Worobkiewicza „Jakbym znała* i 
Niżankowskiego „Hulały11, odśpiewane przez 
chór sokołów, wywołały burzę oklasków. 
Zakończono wieczorek chórem „Do pracy". 
Prawdziwą niespodzianką dla słuchaczów 
był występ pana Różańskiego, który zmu­
szony był zastąpić jednę z chorych ncze- 
stniczek, a który z uczuciem wypowiedział 
wiersz Lenartowicza „Bitwa Racławicka*. 
Komitet zabawowy ułożył jnż kilka wycie­
czek na przyszłość i można się spodziewać, 
że wypadną one również znakomicie.

Z Ker. Fabryka sukna Franciszka Za­
jączka w Kętach święciła uroczyście dzień 
3 maja, jako 25-letnią rocznicę założenia 
przedsiębiorstwa Po uroczystem nabeżeń- 
stwie, odbytem w klasztorze Sióstr Kapucy­
nek, robotnicy podążyli do fabryki, gdzie 
dla nich urządzono zabawę.

Sam obójstw a S ło b ó d ce  pod Koso­
wa odebrał sobie życie wystraałem z pisto­
letu pomocnik kowalski Zdzisław Juni, w 
wieku 26 lat. Przyczyną tego była obawa 
przed karą. Poszedł na pola Denysowskie 
i tam dwukrotnie strzelił do siebie.

W Warszawie wystrzałem z rewolweru 
obebrał sobie życie 23-letni kupiec Ludwik 
Krauze.

K ontrolo colno. Minister skarbu za­
rządził od 1 bm. ulgi przy kontroli towa­
rów w powiatach nadgranicznych. Podlegać 
będą kontroli jak dotychczas tylko kawa, 
sól kuchenna, oleje mineralne. Przy innych 
t>warach podlegających cłu, odbywać się 
bodzie tylko kontrola transportu.

Z ino wy jfe  W iednia . Mimo ciągłych 
aresztowań między strejkującymi robotnikami 
ciesielskimi zmowa ich trwa dalej i nię za­
nosi się wcale na rychłe jej zakończenie. 
Natomiast fabrykanci apretury prawie na- 
pewne pójdą dalej na drodze ustępstw i to 
jeszcze w tym tygodniu. Strejkujące robot­
nice urządziły onegdąj wycieczkę w okolice 
Wiednia a w pochod»ie przez miasto, który 
wśród śpiewów i w wielkim porządku się 
odbył, wzięło udział przeszło 1000 kobiet.

Jok ai otrzymał obywatelstwo honorowe 
miasta Oedenburga.

P rzeciw  B e in d io w i , adwokatowi 
wiedeńskiemu, który niedawno temu Barn 
oddał się w ręce prokuratoryi i sądu, wy­
nająć że dopuścił się liozpyeh malwersacji 
na szkodę swoich kJljentów, przeważnie naj­
pierwszej arystokracji — dalsze śledztwo 
zastanowiono.

Sobótki. Grono artystów i literatów 
polskich, zamieszkałych w Paryżu, postano­
wiło urządzać raz na miesiąe koleżeńskie 
obiady pod nazwą „Sobótki". Pierwszy taki 
obiad odbył się w pxzeszłą sobotę dnia 6 . 
hm. w restauracyi Quai des Grands Au- 
gustius. w której niegdyś Balzac stale bie­
s ia d o w a ł. T czestnikami „Sobótek11 są p p . : 
Azentow icz, Fałat, Godebski Ksawery, Gór­
ski Władysław, Jasiński, Korzeniowski, 
Mickiewicz, Paderewski, Porębowicz, Rey- 
chan, Stanisławski i Stojowski.

/ ł o e z y ń c o w ,  którzy w dniu 1. lutego 
br. popełnili znaczną kradzież klejnotów na 
szkodę hrabiny Flandryi w Brukseli, wyśle­
dziła polieya belgijska, ale cała szajka, 
złożona z 6 osób zdołała umknąć do Ame­
ryki.

t  Cim perm an J ó w f, niepospolity po­
eta słoweński, zmarł przed paru dniami. 
Urodzony 1847 r. w Lublanie w wieśnia­
czej rodzinie, ukończył Sikołę ludową w Bu­
dapeszcie, ale wnet potem spadło nań nie­
szczęście, które zniweczyło wszelkie nadzie­
je, pokładane w nim przez biednych rodzi­
ców. Sparaliżowany odtąd nie mógł uczęsz­
czać do szkół i jedynie pomoc brata F ran­
ciszka, przedwcześnie zmarłego również 
poety i przyjaciela Górnika, umożliwiła mu 
przyswojenie sobie wykształcenia gimnazyal- 
nego i języków klasycznych, francuskiego, 
niemieckiego i włoskiego. Tak uzbrojony w 
wiedzę wystąpił po raz pierwszy w r. 1865 
z wierszem „Do kraju rodzinnego" w T o ­
w arzyszu nauczycielskim  i odtąd został 
stałym współpracownikiem Dzwona i innych 
pism słoweńskich. Wydany w r. 1869 zbio­
rek pieśni zyskał mu imię wśród Słoweń­
ców, ale dopiero r. 1888 dodał doń drugą 
seryę. Poezye biedaka schorowanego tchną 
tonem elegijnym, który jednak poeta stara 
się stłumić całą siłą duszy, z aż do
ostatniej chwili znosił swój los nie do po­
zazdroszczenia!

Sztuki piękne.
Teatr.

Bepertoar tea tra ln y . W teatrze hr. 
Skarbka; Dziś w piątek ostatni pożegnalny 
występ p. Wincentego Rapackiego, artysty 
teatrów warszawskich „Pauie kochanku" ko- 
medya w 3 aktach J .  I. Kraszewskiego. 
Jutro po raz drugi „Muszkieterzy w kon­
wikcie11 (Les mousąuetaires au Courent) 
operetka w 3 aktach przerobiona przez St. 
Zaborskiego, z muzyką L. Varney’a.

Przedstawienia teatralne rozpoczynać się 
będą z dniem dzisiejszym o godzinie p ó l  
d o  ó s m e j .

* „ W a tażk a" ,  dramat Aurelego Urbań­
skiego, który odegrany będzie w poniedzia­
łek po raz pierwszy na lwowskiej scenie- 
bndzi gorące zainteresowanie nietylko wkoe 

[łach literackich i dziennikarskich, ale takin
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u ogółu naszej publiczności. Piękny te, 
utwór pióra piewcy pełnych grozy chwil 
z dziejów^ naszych, znany jest zresztą naszej 
publiczności, która już przed czterema laty 
dostała go w ręce i podziwiała w nim bar­
wność przedstawienia i siłę dramatyczna. 
W poniedziałek zaś będzie miała sposobność 
irzekonaó się o ile poeta w zgodzie pozo­
staje z dramaturgiem — nie dziw więc, że 
z niecierpliwością oczekuje chwili, w której 
będzie mogła przyklasnąó ulubionemu swe 
mu pisarzowi.

S E T Z M L

Ł wów d. 12. maja. 

Się f  g‘X S:V,128 t ° 6iedMtti« rozpoczęło

!H r j '™ 1 Br,kCz , i , £ ; kj i i eds e.

odesłano do 
prawozdanie Wy-

an Iirlnrzn J ' ' " J ^ o i u e i n u  a w u a m u w e -  
w dalszym p<?ezem odczytano wniesione 

ym Ciągu pel.jerA lrfńrvAh ilość
dosięga obecnie 728 c 

z . porządku dzień

działu wr h koraisy> 1
i v ' w przedmiocie utworzenia 

P y *zkołaeh rolniczych w Dublanach i 
zernichowie stałych posad kasyerów, 

Rachmistrzów i p isa rz y ; sprawozdanie 
ydz. kraj. w sprawie założenia stacyj 
swiadczalnych przy szkołach rolni- 

czych w Dublanach i Czernichowie i 
sprawozdanie Wydz. kraj. o Banku k ra ­
jowym. ’

Na wniose]- Wydz. kraj. zatwierdzo- 
posła na sejm Skrzyńskiego

wiat vTa Z kuryi wiejskich po-
zwł U. • °z°wskiego a marszałek bez-
P08eiskI' ,e odebra* od n ê^°  przyrzeczenie

j . ^ s t ę p n i e  p. T r z e c i e s k i  referował 
'eniem komisyi adm inistracyjnej w 

p r a w i e  u s t a l e n i a  t e r m i n u  
w o / y  w a n i a  s e j m ó w .  Koinisya 
no s i ;  1. Sejm stwierdza, że nieregu- 

sok"6 ZWob w an*e sejmu utrudnia w wy- 
gOBnod prowadzenie porządnej
krajowei - *ę>* Prawidłowej administracyi
tąd  zw o iv»> Se^m wzywa rz*td> aby od_ 
roku w ied 8tale sesyę sejmową co 
w ostatnich czasie> 0 ile możności 
najmniej n m ' es>ącach roku i to przy- 
3. Sejm poleca2^ / 0 siedm tyg °dni 5 
b he w tym Cp l „ y " krąi-’ aby Potrze'  
przeprowadził j 7/ ° ł kowRD'il z rz^dem 
najbliższej sesyi. 1 nich spraw? na

żądał pierwszy* ta ważn^ sPraw * za‘ 
wnosząc, a b y L 8ii0SU poseł d r* W e i g e  l 
gim t e m i n  y ę m.,eni°n °  we wniosku dru-

^ / g o is  $£**■

płacenia drugiej raty 1.000 zł., względem 
którego kupujący poddać się ma doraźnej 
egzekucyi, ma być równocześnie z zain- 
tabulowaniem kupującego za właściciela 
nabytego ciała hipotecznego w Skalacie, w 
stanie biernym tego ciała zaiutabulow any.

Gdy z kolei przyszło na  porządek 
dzienny' sprawozdanie komisyi gminnej
0 wniosku p. F rueh tm anna  w sprawie 
uchwalenia ustawy gminnej dla m ast 
nie objętych ustawą gm inną z 13. m ar­
ca 1889 i dla miasteczek — po-eł Da­
wid A b r  a h a m o w i c z , zażądawszy 
głosu, zaznaczył, że gdy na początku 
bieżącej sesyi wpłynęło Lilka wniosków 
co do zmiany ustawy gminnej, to nale­
żałoby na razie jeszcze nie uchwalać 
proponowanej ustawy. Mówca wnosi tedy 
odroczenie dyskusyi nad sprawozdaniem 
komisyi gminnej o wniosku p. F ruch t 
m ana aż do czasu dyskusyi nad ogólną 
reformą ustawy gminnej.

Wniosek ten poparł także członek 
Wydziału kraj. p. Wereszczyński, żąda­
jąc  odesłania całego sprawozdania do 
Wydziału kraj. dla dokładnego zbadania
1 przedłożenia odpowiedniej ustawy na 
najbliższej sesyi sejmowej.

F. A b r a h a m o w i e  z przyłączył się 
do tego ostatniego życzenia — poczem 
cała Izba z wyjątkiem klubu lewicy i 
kilku posłów ruskich głosowała za wnio­
skiem p. Abrahamów icza, odraczającym 
uchwalenie tej ustawy do przyszłej sesyi 
sejmowej.

L  kolei u chw alono : Na pokrycie po­
łowy kosztów budowy nowego gmachu 
szpitalnego w Wadowicach wedle planu, 
który przez władze krajowe przyjętym 
zostan ie ,  zezwala się na zaciągnięcie 
pożyczki w kwocie maksymalnej 22.000 
zł., której odsetki i raty amortyzacyjne 
opłacane być m ają  przez podniesienie 
taksy leczenia tego szpitalu, pod w arun­
kiem, jeśli resztę kosztów budowy gm i­
na Wadowic pokryje z w łasnych fundu­
szów.

Niemniej b e z  dyskusyi przyjęto: sejm 
przyjmuje do wiadomości zaiządzenia 
Wydziału kraj. w przedmiocie naprawy 
i rozszerzenia urządzeń mechanicznych 
szp ita la  św. Łazarza w Krakowie i ze­
zwala, ażeby reszta projektowanych w 
powyższym celu robót dokonaną została 
w ciągu roku 1893 i na pokrycie wy­
datków już  uskutecznionych oraz pro­
jektowanych robót powyższych p rzezna­
cza spjm kredyt dodatkowy w kwocie 
19.900 zł., o którą to kwotę zwiększoną 
zostaje dotacya, wyznaczona dla szpitala 
św. Łazarza  w rubr. XI. poz. 141 bu­
dżetu funduszu krajowego z r. 1893. 

Również bez dyskusyi uchwalono, aby

dzielenia zasiłku na koszta regulac ji  
rzeki Wiszni i petycyę gm in Bielany, 
Łęki, Nowawieś i K ańczuga o dokończe­
nie przekopu z Bulówki i Macochy do 
Soły.

Do zbadania Wydz. kraj. odstąpiono 
petycyę Wydziału pow. w Bohorodcza- 
nach i gminy Bohdrodczany w sprawie

n ą ; mobilizacyę będzie można łatwo 
szybko przeprowadzić.

Księstwo bułgarscy przybyli onegdaj 
do Orsowy i odpłynęli osobnym parów 
cem w dalszą drogę. Tegoż dnia przybyli 
ministrowie bułgarscy Stambułów, G re­
ków i Żiżkow do Sistowy, gdzie ich lud 

regulacyi Bystrzycy sołotwińskiej i na- z zapałem powitał. W porcie sistowskim

my za małe  maja znaczenie 6 Sej‘ 
Lepiej zostawić okres od u a PolltJTZI1r- 
końca lutego — a Pazdzierm ka do

men i część inaia ■ ’ Ł' W16‘
dnego wniosku folr n,e stawia ża‘ 
nu bo to z l J  tyczneg° co d0 termi- 
rokowań między W ^ i T ' 6 i?d ■ Wynik"
dem, _  w olałh l , {,działern kri,J- a rz$“ 
zoluółri y - y ko °PU8Zezenia w re-
sejmy m b l  nZT a - miesięc^  na które

P  P n  yb?  hyc zwołane.
a 111 i e c zwraca przedewszyst-

E J fS S Ł ffT
ma b  ̂ w tym kierunku, że sejm
uodnfV zw.0ty wanJ  co najmniej na 7 ty- 
E_ .a me jak wydrukow ano na  6 do 7
nie Następnie tłumaczy dlaczego
fcrai h \ Czoa° d<> sprawozdania Wydziału 
sejmu statys tycznych o zwoływaniu
a BDraw! ^ 111 tych da t  nie potrzebuje, 
dla L  zdania są tylko dla sejmu a nie 
cu n ' 6,j8Zej  Publiczności pisane. W koń- 

le doradza mówca precyzowania ter­
minu co do zwoływania sejmu i je s t  
za wnioskiem w osnowie Wydziału k ra ­
jowego.

W odpowiedzi na to p. T r  z e c i e 
s>_ki jako sprawozdawca, oświadcza, że 
nie może się przychylić do wniosku ks. 
Czartoryskiego, albowiem kom isja nad 
nim nie obradowała.

W  głosowaniu przyjęto wnioski ko­
m is j i  z poprawką ks. Czartoryskiego o- 
puszczającą ustęp „o ile możności w o- 
s t a tn ic h " miesiącach roku“ i zastąpie­
niem ,6  do 8 tygodni1* zwrotem „co na j­
m niej na  7 tygodni.1'

Dalej przyszła na porządek dzienny 
8prawa Jana  Michała dw. im. Włocho- 
wicza, byłego posła sejmowego i właści­
ciela realności w Skałacie, który prosi o 
2°nZno0 ê>a ' e odkupienia napowrót za sumę 
łof « » i  a’ w - gruntów w gminie Ska- 
i o ż Pj ^  ° K .  a w roku 1867 przez te- 
dacve ,b^ a Włochowicza na fun-
nów mieR7 ^ przeznaczoną dla sy-

tów fundacyjnych j est niższa yod ofiaro­

wania sejmu „na  sześć*już w r> 1393 przeistoczone zostały ubi 
na  „co najtnn.ej kaeye w starym gm achu szp ita la  św.

Nasten - . , , Ł azarza  w Krakowie i aby dobudowane
C z a r f n  16 Przem aw ia ł  poseł Jerzy  ks. byj0 drugie piętro na  części frontowej
xrłebJ„  i.r y 8 k i ' W dfuia2em’ Pełn«m łącznym kosztem 11.615 zł.
g  ęoszycb krytycznych uwag przemowie- Prz uchwaiaIlin rezoluc-yi wzywają-

Ł Pr<f8rywanr  c # . chffll , ł  w0*a m e “ ‘ cej rząd, „aby najdalej do końca roku 
dob?» ~  wykazywał on, że m e je s t  1894 t fj dJ b J  k]. 0
dobrym wyznaczony w 2 wuiosku korni- wArs-otA«i;,«ł. „
syi termin zwoływania sejmu w „osta- w • gruncie „na Blichu ,
tnich miesiącach rDku“,—  najczęściej bo- Z n  P(7  C1,WI1-vm razie s,1J ln przeznacza 
wiem w tym czasie obraduje Rada pań- f i la  św f  ^  ubikucyj szpi-
s tw a i albo sejm wcale zwoływany nie rz!,d T r f  n / Z?v Przeinawlał kom>sarz 
będzie albo na bardzo krótki czas Po ■ iu Oświadczył on, ze mc me
trzeba bowiem się liczyć z te rn’ że w IiaiułLy przeciw rczciucyi wzywającej rząd, 
t5Lr i” 1" pan>  i eszcze ciągle duch cen- łoeznifi. Przy«tąpił do budowy
trahstyczno-biurokratyczuv — Rnóa » kbnikl w razle zaniechania  zamiaru
stwa uw ażana je s t  jako n u tn - . ’ • P” budowy zwrócił g ru n t  szpitalowi, sprze- 
czynnik ustawodawczy a seimv c' wla 8'? jednak  i zastrzega imieniem
drugorzędnego. Mówca podn rządu przeciw przeznaczeniu tego grun-

osli ze seJ* tu już teraz bez zezwolenia rządu mi 
inne cele aniżeli te, na  które odstąpiony 
został i uprasza Izbę, aby w tym kie­
runku proponowane rezolucye zmieniła 

Członek Wydziału kraj. p. Hoszard 
postawił wniosek w duehu odpowiedzi 
komisarza rządowego, a gdy sprawo 
zdawea go przyjął, uchwalono: „Wzywa 
się rząd, aby jak  najrychlej przystąpił 
do budowy klinik uniwersyteckich na 
gruncie  „na  B lichu-1, inaczej bowiem u- 
źyty zostanie ten gmach na ro/.szerzenie 
ubikacyj szpitala św. Ł aza rza" .

Przy rezolucyi „aż by ubikacye, prze 
znaczone w szpitalu św. Łazarza  w Kra 
kowie na mieszkanie dyrektora użyte zo­
stały prZ"Z ten czas po s  oso m  m m ich 
przeistoczeniu na pomieszczenie chorych 
a dyrektor szpitala pobierać bidzie  tym ­
czasem rd u tu m  na mieszkanie z opałem 
o rocznych 600 zł.11- -  postawił p. Wei- 
gel wniosek przejścia nad nią do porząd­
ku dziennego. Wniosek jednak p. Weigla 
nie uzyskał poparcia, arezolncyę komisji 
w powyższem brzmieniu przyjęto.

Następnie przyjęto wniosek komisyi 
budżetowej, aby w r. 1893 użyto z fun­
duszu szpitala św. Łazarza w Krakowie 
jako wydatek nadzwyczajny: 1. na  u- 
iszczenie należytości za plany i koszto 
rysy dobudowy pawilonu obłąkanych 
kwoty 285 zh, 2. na powiększenie i n- 
rządzenie ogrodu spacerowego dla obłą­
kanych kwotę 1200 zł.

Z kolei uchw alono: na wniosek ko­
misyi drogowej (sprawozdawca St. Gnie­
wosz) poleca się Wydziałowi kraj.: l )ab y  
jak najprędzej poczynił odpowiednie kro­
ki u władz właściwych, ażeby w jak  naj­
krótszym czasie dla przewozu kolejami 
państwowami kamieni, w ogóle mate- 
ryałów budowlanych jako to: drzewa,
cegieł wapna, cementu na cele drogowe, 
jak najniższe taryfy przewozowe zostały 
Ł a I a J ™  -  1 2) aby wyjednać u

iworniańskiej.
Nad petycyą reprezentacyi gminy 

Jas ła  o opust z czynszu dzierżawnego 
prawa poboru opłat krajowych od kon- 
sumcyi trunków spirytusowych słodzo­
nych i piwa w powiecie jasielskim — 
przeszedł sejm do porządku dziennego, 
a petycyę gmin powiatu podhajeckiego 
w sprawie nadużyć egzekutora podatko­
wego, przekazano rządowi do załatwie­
nia. Odrzuceniem petycyi dzierżawcy 
dochodów mytniczych w Kurowie o 0- 
pust z czynszu dzierżawnego — wyczer­
pano dzisiejszy porządek dzienny.

Nastąpiły wnioski i interpelacye.
Poseł F r u c h t m a n n  i towarzysze 

domagają się uchwalenia rezolucyi do 
rządu z w-ezwaniem bezzwłocznego utwo­
rzenia sądu obwodowego w Stryju, któ­
ry już nawet rozporządzeniem ministe- 
ryalnem został postanowiony.

P. H u r y k i towarzysze żądają zwo­
łania przez Wydział krajowy ankiety co 
do zbadania przyczyn em igracji  z Ga- 
licyi.

P. Ant. hr. W o d z i c k i interpeluje 
rząd co do umundurowania uczniów szkół 
średnich a w szczególności kiedy rząd u- 
mundurowanie zaprowadzi.

Koniec posiedzenia o godz. 2 w7 połu 
dnie — następne jutro w sobotę o godz. 
12 w południe.

Ostatnie wiadomości.
W sejmie czeskim w n;ósł p. Zatka 

zupełny podział narodowościowy szkół 
ludowych w Czechach, a to pod wzglę­
dem ciężarów podatkowych na rzecz 
szkolnictwa. Mianowicie domaga się wnio­
skodawca, aby miejsce dodatku kra jo ­
wego zajęły dodatki szkolne, opłacane 
przez czeskie i niemieckie szkolne grupy 
powiatowe. Dodatki tego rodzaju ozna­
czałby sejm stosownie do potrzeb przez 
kraj. Radę szkolną wskazanych i w mia­
rę bezpośrednich podatków, przez obie 
te grupy opłacanych. Wniosek ten je s t  
dalszem rozwinięciem znanej ustawy 
Kwiczali.

S tuła komisya Izby posłów dla ko­
deksu karnego, zwołana została na po­
siedzenia począwszy od 25. maja. S tałe  
komisye przemysłowa i ełowa zbiorą się 
zapewne także tego samego dnia.

Przyboczna Rada kolei państwowych 
zbierze sio na  sesye wiosennna dnia 
29 bm.

Onegdaj zakończoną zostnła w wę­
gierskiej łbie panów dwudniowa rozpra­
wa nad rządową polityką kościelną w 
Izbie posłów tern, że Izba przyjęła bu­
dżet, a natomiast 81 głosami przeciw 56 
uchwaliła brak zaufania d.o kościelno 
politycznego programu rządu.

W ciągu posiedzenia przemawiał hr. 
Antoni Śzecsen przeciw programowi, 
powołując się na usposobienie ludności. 
Gajzago upominał Izbę przed zatargiem 
z rządem, ponieważ w ogóle wątpliwem 
jest ,  czy Izba wyższa ma prawo wypo­
wiadać swoje przyzwolenie w kwestyi 
budżetu. Bisknp Hornik nazwał kościelną 
politykę rządu polityką uporu.

Minister Csaky, ‘ polemizując z mów­
cami poprzednimi, twierdził, że zwalcza­
ne przez klerykałów 1 biskupów rozpo­
rządzenia metrykalne skoncypowane zo 
stały przez biskupa Hornika, który wów 
czas był radcą sekcyjnym w miui-ter- 
s tw ie  o św ia ty .  Biskup Hornik odrzekł 
na to, że prawdą jest, iż wówczas po­
pełnił głupstwo, którego jednak  powtó­
rzyć nie chce, i popełnił je  jako pod­
władny ministra. _ . ..  . , . . .

Prezydent ministrów Wekerle oświad­
czył że Izba wyższa nie ma prawa prze­
mawiać w imieniu ludu Lud ma swoich 
legalnych przedstawicieli w Izbie depu­
towanych, których członków sam sobie 
wybiera. Dla rządu miar. dsjnem. są tyl­
ko uchwały Izby posłów, . d la t^ o tf
z powodu wniesionego przez Izbę ma­
gnatów wotum nieufności do dymisyi s ę
nie poda. . , .

W sprawie tego wotum nieulnosci
będzie opozycya interpelowała rząd w 
Izbie deputowanych.

przygotowano dla księstwa bramy tryum ­
falne. Dziś mają księstwo przybyć do Lom- 
Palanki.

W Grecyi wybuchło przesilenie raini- 
steryalue z powodu, że gabinetowi Tri- 
kupisa nie udało się zaciągnąć pożyczki. 
Innemu gabinetowi zapewne tern mniej 
się to powiedzie.

TELEGRAMY.

m ów  o b s tru k c y jn y c h ,  Iz b a  j e d n a k  u- 
zn a ła  pos iedzen ie  za n ie u s ta ją c e  aż do 
z a ła tw ie n ia  sp raw y. Od onegdaj po­
s ied zen ie  t rw a  bez p rze rw y . Na u l i ­
cach  za rz ą d zo n o  środk i  ostrożności 
p rz e c iw k o  m ożliw ym  ruchom.

Waszyngton d. 12. m aja . P re z y d e n t  
S ta n ó w  Z jed n .  po d p isa ł  t r a k ta t  z Ro- 
sy ą  o w z a je m n e m  w y d a w a n iu  p rze ­
s tępców .

Dział ekonomiczny.

wanej ceny kupna 2.000 z l  że przeto 
zamienienie ich n« „„vT„Ur.;„

dla 
nie

nej t a k ^ U oa°cie,k ° a  sumy iuiiutt<.j.j- 
użytkow ^ k zas r̂zeg^ sobie dożywotnie

„ . , . na gotówkę wypadnie
l  korzyścią dla fundacyi ’
tniefr dat° r nie za ' trzega 
n e i  W 0™ odsetek od sumy fundacyj-

d a c y i° ^ anie gruntów, dotąd majątek fuli 
wość anowi*łcych, daną będzie rnożli- 
w iy cje ^ WHdzenia jnż  teraz fundacyi 
prośby ; w&06i przychylenie się do tej
warcia 0^ p°w ain ia  Wydział kraj. do za- 
żeniem n -p° w*0dniego kontraktu ze zło-
mie 1.000rW»6Zej raty ceny kuPna w su ‘

z*-. przyczem obowiązek za-

zasto-owaue 
władz właściwych odstąpienie na rzecz 
wydziałów Rad powiatowych, na sta- 

kolejowych, . g d t ó t o  jes t  moil.wc

S r . - s y a s ^ S
k2  d; akzj ;

łatwienia. Podobnie załatwi aw ;da 
petycye Maryi Przesławskiej,
Reicha, Józefa Niewiadomskiego, 
szkolnej miejscowej w Dulczy wie j, 
Franciszka Wężowicza, J a n a  Semeniu , 
Jana  Różańskiego i Walentego Ka 
skiego.

Do zbadania i możliwego uwzględ­
nienia przekazano Wydziałowi krajów.: 
petycyę gminy Nienowice w sprawie u-

W urse. Duieton. donosi, źe w guber- 
nii łomżyńskiej zauważono znów ruch 
emigracyjny. W ciągu marca opuściło 
kraj 44 osób z powiatów mazowieckiego 

kolneńskiego, wyłącznie prawie mężczy­
źni od lat 17 do 40. Dwunastu  z nich 
pozostawiło żony i dzieci bez opieki.

Wielki książę darmsztadzki, zamyka­
jąc  sesyę sejmową, oświadczył na koń­
cu :  „Stan rzeczy w naszej wspólnej
ojczyźnie j< st arcypoważny. Tak jak ja  
myślę o cesarzu i Rzeszy, muszę jak 
najmocniej ubolewać nad uchwałą, jaką 
większość rajchstagu ostatniemi dniami 
powzięła. Spodziewam się atoli po zdro­
w y m , tylekroć doświadczonym umyśle 
ludu hesko-darmsztadzkiego, iż znajdzie 
należyte załatwienie wywołanych ową 
uchwałą zamieszek “

We włoskiej Izbie posłów oświadczył 
się minister prezydent Giolitti przeciw 
uszczupleniu liczby korpusów, wszyscy 
bowiem rzeczoznawcy wojskowi zape­
wniają, że lepiej aby Włochy posiadały 
12 a  nie 10 korpusów. M inister maiy- 
narki oświadczył, iż z żalem zredukował 
budżet marynarki, że jednakowoż flota 
włoska mimo tego nie będzie mniej sil-

W le d e ń  d. 12. maja. W e d łu g  P olu . 
Corr. ca r  zam y śla  w k ró tc e  odbyć  w 
Sebas topo lu  p rzeg ląd  całej f lo ty  c z a r ­
nom orsk ie j .

B u d a p e sz t  d. 12. m aja . Zachodzi 
o b aw a  now ego p rzes i len ia  g a b in e to ­
wego. P rz y c z y n ą  nie  by łb y  kośc ie lno-  
p o l i ty czn y  p ro g ram  rządu , ale u ro c z y ­
stość odsłonięcia  p o m n ik a  d la  po le ­
g ły c h  honw ed ó w  z r. 1848, k tó ra  ma 
się odbyć  21 bm. W tej sp raw ie  od b y ­
w ają  się ro k o w a n ia  rz ą d u  z opozycyą. 
Rząd p rz y rz e k a  w ziąć  ofieyalnie u dz ia ł  
w p a t ry o ty c z n e j  tej u roczystości,  ale 
pod w a ru n k ie m , że  n ie  o d b ęd ą  się de- 
m o n s tracy e ,  sk ie ro w an e ,  p rzeciw  w spól­
nej armii.

C z łonkow ie  w sz y s tk ic h  k lubów  zo­
s ta l i  w e z w a n i  do s ta w ie n ia  się na 
dz is ie jszem  p o s ie d z e n iu  I z b y  posłów, 
p o n iew aż  o pozycya  m a  zażądać  im ien-  
n eg °  g ło so w a n ia  co do ofieyalnego u- 
d z ia łu  rz ą d u  w  ow ej u roczysto śc i .

Bukareszt d. 12. m aja . K on trow er-  
sye, j a k ie  p o w s ta ły  w to k u  ro k o w ań  
h a n d lo w y c h  z A u s tro -W ęg ram i,  m ożna  
u w ażać  za  za ła tw ione .

B erlin  d n ia  12. m aja . J a k  s łychać, 
b ędz ie  p rz y s z ły  r a jc h s ta g  z w o ła n y  j u ż  
n a  26. czerw ca, p o n iew aż  t r a k t a t  han 
d lo w y  z S e rb ią  do 1. l ipca  ra ty f ik o ­
w a n y m  b y ć  musi.

I n s z p r n k  d. 12. m aja . J u t r o  o d b ę ­
dzie  się  w alne  zebranie  s łuchaczy  
"wszechnicy tu te jsze j  w sp ra w ie :  ja k ie  
za ją ć  s tanow isko  wobec rozp o rząd zeń  
w ła d z y  w ojskow ej co do je d n o ro c z n y c h  
o ch o tn ik ó w  i co do u c z e s tn ic tw a  p o d ­
p o ru czn ików  re z e rw y  w k o rp o racy ach  
s tudenck ich .

P a r y *  d. 12. m aja. P ó łu rzęd o w y  
Tem ps  zw raca  się p rz e c iw  p ism o m  a n ­
g ie lsk im  i n iem ieck im , tw ie rd z ą c y m  
ja k o b y  p ra s a  f ra n c u z k a  n ie n a w is tn ie  
s ię  z a p a t ry w a ła  n a  p rze s i len ie  ra jchs  
tagow e, i p o w ia d a :  My je s te ś m y  sobie  
poko jow i i rozsądn i ,  i z z im n ą  k rw ią  
ocen iam y  za jśc ia  n iem ieck ie .

W ed ług  L ib rę  Parole  o św iadczy ł  
m in is te r  sp ra w  zag r .  do p e w n e g o  sw e ­
go p rzy jac ie la ,  iż z e w n ę t r z n e  po ło że ­
nie  w y m a g a  ro z w ią z a n ia  p a r lam en tu ,  
n ie  p rze to ,  iż b y  dz iś  z a ch o d z i ły  ja k ie  
obaw y, ale po łożen ie  m oże się lada 
ch w ila  s tać  w ielce p o w ażn em . Cóźby 
m ó g ł  rz ą d  począć  z ta k ie m i I z b a m i?  
Czyż p o s ia d a ją  one  pow agę , k tó ra b y  
o d p o w ia d a ła  e w e n tu a ln y m  żąd an io m  
m in is t r a  sp ra w  z a g r a n ic z n y c h ?  « 

Z a p rzecza ją  t u  d o n ies ien iu  P a tr ie , 
j a k o b y  m in is te r  w o jn y  z ab ro n i ł  d a w a ­
nia  u r lo p u  oficerom i żo łn ie rzo m  w ojsk , 
r o z ło ż o n y c h  w zd łu ż  g ra n ic y .

M onachium  d. 12. m aja. Z aś lu b in y  
n a js ta r sz e j  có rk i  k s iężn y  Gizeli, żony 
ks .  L eo p o ld a  b aw arsk ieg o ,  z  członkiem  
dom u cesarsk iego  aus tryaok iego ,  m a ją  
n a s tą p ić  j u ż  w  n a jb l iż sz y m  ozasie.

L o n d y n  d. 12. m aja. Do „Biura 
R e u te r a “ donoszą  z B a th u rs t ,  że fran  
cuzoy  oficerowie zd a r l i  flagę an g ie lsk ą  
w N ia m b u ta n g  i  p o rw a l i  j e d n e g o  na­
c ze ln ik a  p le m ie n ia  m u rzy ń sk ieg o .

L o n d y n  d. 12. m aja . J a k  słychać , 
ośw iadczy ł  K o szu t  p e w n e m u  d z ie n n i ­
karzow i an g ie lsk iem u ,  że g lad s to n o w -  
skie hom eru le  j e s t  u t o p i ą ; porów na- 

z W ę g ra m i  i A u s try ą  n ie  mam e 
sensu.

Palaczo o k rę to w i i ł a d o w n ic y  w p o r ­
cie tu te j s z y m  o św iad czy l i  się za  s t re j -  
u e m  p o w szech n y m .

Orsowa d. 12. m aja . P rz e d  p rz y b y ­
ciem tu  k s ię s tw a  b u łg a rsk ic h ,  skon­
c e n tro w a ł  tu  o k rę g o w y  k o m e n d a n t  
ż an d a rm ery i ,  br.  F o ld v a ry ,  45 ż a n d a r ­
mów, k tó rz y  całą  dobę zaj m yw ali  s t i -  
cyę  ko le jo w ą  i ok rę tow ą, tu d z ie ż  dz ie l­
n icę  robo tn iczą ,  p r z y b y w a ją c y c h  p a ­
sażerów  p y ta n o  o l e g i ty m a c y e  i k i lk a  
p o d e j rz a n y c h  osób  a re sz to w an o ,  a to  
z pow odu  pog łosk i  o p rz y g o to w a n iu  
zam ach u  n a  księcia.

M a d r y t  d. 12. m aja . I z b a  posłów 
się u k o n s ty tu o w a ła .  R e p u b l ik a n ie  i 
karliśc i  z łożyli p fe y s ię g ę  n a  w ie rn o ść  
królow i, z a s t r z e g a ją c  sobie  o b s ta w a n ie  
p rzy  sw oich  zasadach .

Po w n ie s ie n iu  b u d ż e tu  z a w ia d o m ił  
m in is te r  Jam ach o ,  że  k ró lo w a -re je n tk a  
z re z y g n o w a ła  z  m il io n a  p e z e tó w  z l i ­
s ty  c y w i ln e j ; da le j  p rz e d ło ż y ł  rz ą d  
u s taw ę  o o d ro czen iu  w y b o ró w  m u n i ­
cypa lnych . R e p u b l ik a n ie  c h w y c i l i  s ię

E n c y k l o p e d y a  r o l n i c z a .  Dziesięć lat
upływało od wydania pierwszej Enoyklo- 
pedyi rolniczej, kiedy pomnikowe to dzieło 
było już w zupełności w handlu wyczcrpa 
ne i nabywano je  w antykwarniach po cc 
nach niebywale wysokich.

Ten objaw pobudką był i podnietą dla 
zarządu muzeum przemysłu i rolnictwa w 
Warszawie do podjęcia nowego wydania, En- 
cyklopcdyi, dzisiejszym odpowiadającego po­
trzebom.

Złożona w tym celu redakeya przeko­
nała się wkrótce, że wszystkie prawie dzia­
ły nowych wymagają opracowań, wstrzy­
mano więc druk dzieła do czasu nagroma­
dzenia artykułów w odpowiedniej liczbie, 
powołano delegację wykonawczą do stałego 
czuwania nad stroną redakcyjną, pieczę zaś 
nad stroną techniczną przedsięwzięcia panu 
Aleksandrowi Trylskiąmu powierzono. Uzu­
pełniwszy w ten sposób organizację swoją, 
komitet redakcyjny prowadzić będzie dalej 
dzieło podług pierwotnego programu, jaki 
przez jego członka p. Ludwika Górskiego 
w przedmowie do nowej Encyklopedyi został
n a k re ś lo n y .

Spełniając zatem właściwe zadanie swo- 
je, ma być Encyklopedya przedewszystkiem 
rolniczą i wszystko, co dla praktycznego 
rolnika" może być potrzebnem i użyteoznem, 
znaleźć w niej miejsce powinno, w postaci 
dostępnej i do zastosowania gotowej. Naj­
baczniejsza uwaga będzie zwroc ną na te 
strony rolnictwa, których teorya j<-et jo* 
zupełnie wyrobioną i pewną, aby pr/.ez to 
jak najszersze zastosowanie praktyczne nau­
kowych zdobyczy rolnikom w ich zaw odzie 
ułatwić. Z nauk ścisłych pojedyncze działy 
wejdą do Encyklopedyi o tyle, o ile są bez­
pośrednio z rolnictwem związano Wreszcie 
nie będą pominięte teoretyczne badania, 
któremi żywo zajmuje się ogół rolników, 
chociażby jeszcze praktycznego zastosowania 
nie znalazły.

Na tycli zasadach gromadzona teka re­
dakcyjna jest już obecnie tak zaopatrzoną, 
ie poczynając od maja roku bieżącego, nm- 
żliwom będzie wypuszczanie zeszytów bez 
przerwy, przynajmniej po 12 rocznie.

Powierzywszy kierownictwo redakoyi rol­
nikom praktycznym,1 aby utrzymać przez 1.0 
w zupełności nawskróś rolniczy charakter 
Encyklopedyi, w tera zespoleniu kierunku 
teoretycznego z praktycznym komitet redak­
cyjny czerpie otuchę, że dzieło odpowie za­
daniu i że odczuwając jego potrzebę, rol­
nicy kraju naszego do urzeczywistnienia je­
go przez chętną prenumeratę dopomagać 
zechcą.

Odezwę powyższa do rolników polski: li 
za komitet redakcyjny podpisali Ludwik lir. 
Krasiński, Józef Jeziorański i Bolesław Ru- 
giewicz i zarazem podają następujące wa­
runki prenumeraty:

Zeszyt pojedynczy (5 ark. wielk. 8-ki) 
kosztuje we Lwowie zł. 1. Prenumeratorzy | 
przy zapisie oprócz powyższej opłaty, u i - ‘ 
szczanej za każdy zeszyt wnoszą jednora­
zowo sposobem zaliczenia zł. 3, kióiv po­
trącone zostaną przy odbiorze ostatnich trzech 
zeszytów.

Redakeya Encyklopedyi: Krakowski
Przedmieście GG, muzeum przemysłu i rn 
nictwa.

Prenumeratą nadsyłać należy do ksii 
"arili Gubryuowicza i Schmidta we Lwo­
wie, mającej skład główny i ekspedycyę 
Encyklopedyi.

  B e te r a d  d. 10 maja. Od kilku dni
panują w Serbii mrozy nocne. Sadowtna 
a zwłaszcza śliwy wM ee uciorpmly.

— P a r y ż  d- 10 maja. Si ne mrozy 
nocne zniszczyły z kret. sera we wielu 
departamentach sadowinę 1 zasiewy.

Od ośmiu dni słychac /- wielu stron 
,o ponawiających się pożarach la s ó w  pod 
kładanych widocznie przez Jakąś bandę. 
Wiele "tysięcy hektarów- zgorzało.

W St. E tienne zgorzała Coh.nibeta 
fabryka wstążek; szkodę obliczają ua dwa 
miliony franków.

— Bndftw a tu n e l u  w W o ro n le n c c .
W tveh dniach ukończono pierwszy 0 -3 
m. długi pierścień tunelu w Woroiii. in o. 
Minerzy dotarii już do 240 metra. Przy 
robotach tunelu jest zajętych stale oko­
ło 150 robotników. W ogóle ro lporzęio  
już na całej przestrzeni roboty ziem :e 
i kamieniołomy mimo u .tawicznie  nie­
korzystnego stanu pogody. Małe osady 
górskie, jak Tatarów, Woro-itfa. Wor-i 
nienka, o których dotychczas może tylko 
w legendach wspominano, za^zynu.ia sio 
przeistaczać wskutek budowy'  kolei w 
istn j miasta. W  każd* j z nich wybudo­
wano dotychczas w przeciągu d r u  mie­
sięcy po kilkadziesiąt baraków z ka­
żdym dniem przybywa wielka ilość ro­
botników kolejowych ze w.s: \siko-h stron 
świata.

— N ie w y p ła c a ln o ś ć .  W iedeń4 i C r . - 
d i to rem ere in  ogłasza n ■ • Ypb.-alimśc 
kup, a M. Weissinamr; w Czeri*ifn\eacli.

Przyj ecłiali do Lwowa
dnia 12. mąja.

H otel Żorżu. K. Pawlikowski z Brze- 
ścian, T.Federowicz z Klebanówki, B. Za- 
durowiez z Wołezkowio, J. Frommel z Pa- 
włosiowa, St. Kotarski z JJozysk, M Za- 
krz< w ski z Czołlian, L. Anlicli z Łuckiego, 
J. Kurko wski z Harklowy, St. dr. Stano- 
wicz i J .  Roinnszkan z Bukowiny, L. Doms 
z Wiednia, M. Becker ze Złoczowa.

Hotel E uropejski. E. Kański z Hołot- 
kowa, J .  Juremkiewicz z Wiednia, J. Kel­
ler z Wiednia. J .  Szewczyk z Krakowa, 
J. Krynicki z Żegestowa, A. Held z Wie­
dnia, J .  Bielak z Krakowa.

Hotel Im perial. R lir. Lubiński z 
Ponikwy. W. lir. Michałowski z Krakowa. 
M. hr. Rej z Przecławia, S. hr. Zamoyski 
z Krakowa, L. Chrzanowski z Krakowa, 
L. Wiśniewski z Królestwa polskiego, S. 
Jędrzejowicz z Jasionki, S. Łowy z Buda­
pesztu L. Laucli z Budapesztu, S L. Nie­
dzielski z Wieliczki, W. hr. Krasicki z 
Poznania, S. Chapowski z Poznania.

Hotel M etropolii Baron Pilersdorff z 
Wiednia, Landau z Wiednia, Wojciechow­
ski z Dąbrowy, Aichmiiller ze Strzyja, Wo- 
łosiańska ze Stryja, Dawidowiez z Bursz- 
tyna, Klein z Budapesztu, Podolski z Żoha- 
tyna, Jaśkiewicz z Radziecbowa.

Hotel K ’*hna. P. Pawłoski z Nowo- 
szyc, J. Czarnecki z Starej Wsi, F. Wanio 
z Brzozowa, Ks. M. Onyszkiewicz z Bojan- 
ca, K. Mrozowski z Boja no a, Ks. L. Jarem- 
kiewicz z Bruolinal, J .  Lityński z Podłub.

S ta n  p o w ie t r z a .  W środę i wczoraj 
ano mieliśmy pogodę, następnie padał kil­

kakrotnie deszcz nieznaczny dziś pochmurno. 
Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 7G4 mm.

Prognoza na dobę dnia 13. mąja br. 
od północy .I., północy). Wiatr będzie co 

do kierunku północny, co do siły mier­
ny (3).

Średnia temperatura doby obniży się 
do -j-8"C., niebo będzie przew. zachmurzone 
a względna wilgotność, powietrza zwiększy 
się do 75''/,,.

Opad deszcz nieznaczny chwilami.
J u t r o ,  dnia 13 maja. Św. Serwacego. 
A w. ,1 eremy i.

Nadesłane.
(Za te rubrykę red ak ey a  n ie  odpow iada).

Lekarz chorób dziecięcych

D r. A n t . W a c h t e l
SOU m ieszka obecn ie

na ul Czarneckiego 1. 4.
Staeya tram w aju :  „Plac Clowy.

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Or. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specjalnych studyów na kli­
nikach profesorów Fournier i Besnier w 
Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu,—  mieszka przy ulicy Sobie­
skiego 1. 10 (dom przechodni z ulicy 
i548 Wałowej 1. 9).

Ordynuje od U — 12 i <>d 3 —5

Pensyonat hydropatyczny 
dr. EBER SA

n n y  e. k. zakładzie w odoleczniczym  w K ry n icy  
.Kwarty od 15. m aja do 80. w rześnia . 75 pokojow , 
..grody rozległe, po łożen ie  najzdrow sze. Du 1. lip -  
,-aj i od I .  w rześnia oeny niższe, ja k  w lip eu  i 
s i„ rp n iu . Szczegółów udzieli zarząd  p e n s jo n a tu  

dr. F borsa  w K ry n icy .

Po deszczu zwykle pogoda! ale ina- 
cz j  rze z się ma z m*odzie/ą; u niej 
uciecha przedewszystkiem, a po cm stę­
k a n o  N% szczęście tego się już obawiać 
nie ma cu, dzięki Sautałowi Midy jes t  
on lekarstwem, który leczy w dni kilka; 
zaiywa .się łatwo i znosi bez wstrętu i 
odrazy, wypiera wszędzie kopaiwę, kube- 
bę i inixtury ściągające. 7G6 !»

Zmiana pomieszkania.

9r. Eug. K0ZIER0WSKI
sp ecja lista  w chorobach żołądka i Jelit

m ieszka obecnie 1305

l»i*y ul. Czarneckiego I. 4
o r d .  37-m i  j e  c c i  — - i  p o p o ł .

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1 m aja 18ń3

(Czas Iwoicski).

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 12. maja.
Akeye w ąg. b an k u  k redy tow ego  :i?S’— : 

b an k u  a n g lo -a u s try a e k ie g o  l s u  — . Uu onbanku  
« ° 1- - ; kolei p ó łn o c n e j 2 9 3 -5 0 ; p o ł .d n .  (i.om - 
bafd y )  1 0 1 '7 5 ;  p aństw ow ej 3 0 7 v ó  ; czerniow ie- 
ck ie j 2 5 7 '— ; d la  k rajów  koronnycti 24:*' .

Renty: kor. austr. — —, kor. węg — —, 
złota węg. •—.

W a lu ty : Ruble pp. 127-75, uapoleondory

Wiedeń 12. m aja  (telegrafow ane).
Pszenica na czerw. —.—, oa Je_sle" ' /J 

na jesień 7'9S, owies na jesień o-75.

O d e h o i  z ą d o

K u ry er Osobowy

K rakow a 2-fiil l*-*0 5'M 11 10 7-36
1‘ndw ołocz. 3-19 — l l -«l 1 0 1 5 — —
' >zei niow ioe li-35 — 1 03 5 3 30 10-M -

_ ,— 10 75 7-20 3*,0 8-w
Hełzca —' 9 55

P r t y c b fl d z ą z

K nkow a 3 0 7 6'00 (5-S5 9-40 9-35 _
Podwołoez. 2 * 7 -- 6«o 9-4b — —
fzern iow iec 10-m 7-ki 7 '58 L -5 0 --
S-ry ja — -- 1 07 9-05 9-M 2-37
Hełzca b‘lb 5 2 5

U .fty  tłu s te  w który cli m in u ty  podkreślone  s a  
czarną lin ijk ą , oznaezaja pore noen a  od godziny  4 
wieuzorem do g o d i 5 m in u t* 59 r-"  o.

C z a s  l w o w s k i  różn i się o m in u t 35 ed 
średnio - europejskiego, m ian o w ic ie : gdy  zegar 
srodkow o-europejsk i iko le jow y) w skazu je godrm * 
12, zeg ar lw ow ski w skazu je godz 12 sa inat d e



4 GAZETA NARODGWa % Soboty dnia 13 Maja 1893. Nr. 109.

d r o b n e  o g ł o s z e n i a  Zarząd fabryki dachówek i 
io cencie od wyraża. wyrobów ceramicznych

S E !  I m l ą i  k isa n d ra  Domaszewicza i k
ct. 85, ł*p»ty, grsbio, motyki, konewki! w *  L w o w i e  4383
ogrodowe itp . poleca P io tr Gfcrząstowski nrzenies'ony z d. 5 kw ietnia br.
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny __ ,  t  . .  .  _
1 (naprzeciw katedry) 548 l i f t  U l I C l J  M l C K i e W l C Z a  1. 24.

IOIDUU U U S t B

PIERWIOSNKI
z ilus trac jam i

1 1 7 IL L A  na P iekerskiem  1. 11 do spn.e- 
*»  dania lub odnajęcia. 555

EKONOM  dośw iadczony przez la t 2 1 w 
postępow ych  gospod ars tw ach  tu  i za 

g ran icą , p oszuku je  d la  n iep rzew idzianych  
okoliczności w w iększym  m ają tku  posady. 
O ła sk aw e oferty  u p rasza  pod adresem  Go­
sp odarz  p s ite p o w y , poste  rest. K ołom yja .

554

KZĄDCA E K O N O M IC Z N Y , teoretycznie 
i praktycznie w wszelkich gałęziach go- 

sppadarstw a wykształcony, aawiadu ący jo- 
tąd  17 lat w ięksreu i iusjętnościam  , prosi 
o wezwanie do objęcia odpowiedniej posady 
pod J. M. Kossów. 552

Potrzebne Cena 1 z łr . 4435
Do nabycia w księgarni

Jakubowskiego i Zadurowicza
we Lwowie, plac Maryacki.

B
IU R O  W Y W IA D O W C Z E  J. Pol ńskie 

go, Lwów, ulica K arola Ludwika 1. f 
I. p ię tro , polecić może kilku pisarzy eko­
nomicznych, biegłych w prowadzeniu rege 
s tra tu ry  tispodarczej, oraz zdolnych i wy­
próbowanych rządców, ekonomów, leśni­
czych , gorzelników, m łynarzy i maszyni­
stów. 551

IŁ A D L E Ś N IC Z Y  P o la k , mogący się wy- 
1* kazać wyższym egzam inem , praktyką 
oraz rekom endacyam i, nieskazitelnej uczci­
wości, znajdzie zaraz umieszczenie. B iuro 
wywiadowcze J. Pelińskiego, Lwów, ulica 
Karola Ludw ika 1. 5. 553

ST A N I ^ A W  1 I 0 R S Z 0 W S K I ,  Lwów
Ossolińskich 12. Fortepiany, p ianina 

harm on ium , instrum entu  m echaniczne (ari- 
stony, m anopany etc.) Na ra ty . Cenniki 
gratis. 534

Buhajki
tak rasy  S im m entha l p i O lden­
burg  sprzedaje po umiarkowanej 
cenie Zarząd cen tra lny  dóbr JO. 
k s  ęcia Sanguszki w Gumniakach 

pod Tarnowem. 4478

Sok malinowy
4 ‘/a klg. z łr . 3 ‘20 z b lasz«nk | sprzedaje 
en gres taniej — Ź y m ir s k i ,  a p te k a r z  

w L u b a c z o w ie . 4481

KASY
stare i nowe sprzedaje 
48 najtaniej

E M I L  W E I N E R
Wlea I., S a lz thergaaee  4

Dla cyklistów!
G runtownie i tan io  napraw ia wszelkiego 

rodzaju uszkodzenia bicykli 4422

ALEKS. ZAJĄCZKOWSKI
Zakład mechaniczno - ślusarski

L w ów , K opernika 17.
Tamże wszelkie roboty w zakres a rty ­

stycznego ślusarstw a w chodzące, napraw y 
wszystkich m aszyu p recyzy jnych , kas itp.

Sumiennie i tanio!

4363

l a l !  w  i
wyrobu

Kazimiery Matczyńskiej
odznaezouy w ie lk im  m ed a lem  b rą z o ­
w ym  n a  w y s ta w ie  w  K ra k e w le  1891.

Nr. 00 z truflam i . . kilo złr. 7'50l
Nr. 1 z zw ierzyny i drobiu „ 6 50
Nr, 2 doskonały . . . „ 8 5u

Dla chorych bulion z samego najde­
likatniejszego ptactw a i drobiu , bardzo 
przez lekarzy polecony po 10 złr. kilo.

Ekstrakt mięsny
na sposób Liebiga

słoiki po 70 ct.

S z p a r a g ' !
5  k i l o  x  o p a k o w a n i e m

złr. 2-50.

Sprzedaje Z a r z ą d  d w o r u  Ł a p u y n  
poez'a B r s e i & n y .

ud czerwca lub też tylko na czas wa- 
kacyj szkolnych, dla trojga dzieci, 
bony i służącej, z niewybrednem urzą­
dzeniem , z wiktem lub bez, jeśli bę­
dzie można na miejscu gotować. Naj­
chętniej w szlacheckim dworku, w zdro- 
wem położeniu, nad rzeką. — Dzieci 
grzeczne , dobrze wychowane , wyma­
gania bardzo skromne, żadnych gry­
masów. Zapłata pewna. — Łaskawe 
zgłoszenia adresować: ..Jarosław Pie­
niążek, Lwów, Czarnieckiego 2 .“

£

stiii Cognac
destylowany, i  w ina w łasnej uprawy, do- 
ita rcza  od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6 z łr., albo 2 litry  za 8 złr.

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PARFUMERYA
AUniOLETTES DE PARMĘ

ED. PINAUD
■ydio AniYisIettsi de Pirat
iswi n  e> ebunk i m  Tielettei de P.tm 
Woli uiiittwi.. i m  Yioiettei de Parae
Ponidi i m  Yiolettes de Pannę
olejek i m  Yiolettes de Paraf
Poder rjiowj im  Yiolettes de Parnio
lontetfki ło i  Yiolettes de Pannę
37, BoaP de Strasbonrg, 37

IrrytacyePlersiows
KASZLE 
FLEGMY „ 

BEZESNNOSC
Paryż, 28, ni : Bergere

we Lw ow ie 
w ap tchach  PP. 

Mikvlascha, Wewior 
skiego: Ruckera

JAN
J A R Z Y N A

jubiler i złotnik
JfweLwawle, b ' M arjaokil
[polee* swój bogato za ­

opatrzony eklad wyro-J
‘ bów jubilerskich , zło­

tych i srebrnych
pe *»j*iś*z7cii 

cemick.

Potrzebuję buchhaltera
w sile wieku, clo rachunków gospodarskich i gorzel­
nianych. Świadectwa przysłać: Siemiginowski, Tor-

skie p. Tłuste. 4472

LUBIEN
ZAKŁAD KĄPIELOWY WOD SIARCZANYCH

w pobliżu Lwowa i stacyj kolejowych w Gródku i Szczercu położony,
otwartym  zostaje d n ia  20. m c ja . 4 4 i7

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby.

Ł azienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki Kąpiele 
siarczano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
m asserka fachowo uzdolnieni).

NOWOŚĆ iii Przyrząd rozpylający wodę siarczan* do leczenia chorób 
nosa, ga rd ła  I płuc, niewyłąoz&jąi. gruzlloy. Kąpiele zimne rzeczne. Pom ieszka­
nia z urządzeniem i pościelą (m aterace sprężynowe) w cenie od 50 ct. do 1 zł. 
20 ct. dziennie Pewna lieżoa mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1 maja 
do 20 czerwca i w IU. od 20. sierpnia ceny o 20° 0 niższe. W tymże czasie do­
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier­
dzone. — Powóz zakładow y po stałyoh oenaoh n* wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzym any park , cieniste świerkowe ehodmki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — W irug im  i trzecim sezonie gra m uzyka dwa razy dziennie po 2 
godziny. — W szelkich wyjaśnień udziela na  żadanie D yrekc ja  eu kłada .

i

E c es . k r ó l .  n p r t f w .  f a b ry k i

Regenharta & Raymanna we Freiwaldau
e. k. dostawców dla auMro-wggierSfcicy* dweru

P łó tn a , sto łow a b ie lizn ę ,
ręczniki, chustki, śoierki

i wszelkie lniane wyroby
p o le e a  n a j t a n i e j  k a » d » l  4612

JANA B1EDLA « LWOWIE
Ceny hartowne : pp •d s p rz e d i ją c z n , właścicielem  b e te li, re s tau ra ­

torom, dla szp ita li , zakładów kąpielewyek i publicznych.

Bank krajowy 4475

Królestwa Galicji i Lodomerii z ff. Księstwem M owsftei
podaje niniejszym do'wiadomości, że począwszy od dnia / .  lipca 1893 
udzielać będzie pożyczek  hipotecznych w  4 ° |0 liftach za­
stawnych  a mianowicie:

na dobra tabularne ziemskie wyłącznie  tylko w 4*/o 
listach zastawnych,

na domy mieszkalne  w miejscowościach uchwałą Wydziału 
krajowego do korzystania z kredytu hipotocznego w Banku dopuszczonych 
w edłuy w yboru  klienta: albo w' 4°/0 albo też w 41/a®/0 listach zasta- 
w oych.

Umorzenie roczne wraz z -procentem, dodatkiem administracyjnym i 
uplata kapitału wynosi:

dla dóbr ziem skich p r z y  S9-lełn iem  um orzeniu
4 złr., 65 ct. od 100 złr.

dla domów mieszkatn yf'h p r z y  39-ietniem  um orzeniu
5 złr. 25 ct. od 100 złr.

Bank krajowy przyjmuje ju z  obecn ie  zgłoszenia o pożyczki hipoteczne

w 4% lieitarch nastawnyoh.
(Przedruku nie płacim y).

M a r j i i l a “ za tM
koło Lwowa (poczta Lwów).

Pięć piętrow ych murowanych budynków i jeden parterowy. Wzorowe urzą­
dzenia tak  działów  leczniczych jak  i pomieszkać (w wielkiej części z weran­
dam i i balkonam i) wedle najnowszych wymagań. W yborna obfita woda źródla­
na, masaż, elektryzowanie , inhalaoye , gim nastyka , kąpiele elektryczne , słone­
czne .i inne wedle petrzeby. Lekarz przebywa stale w zakładzie. Doskonała 
k u c h n ia , kry ty  d e p ta k , piękne spacery w parku zakładowym i w h pizy. 
tykających, izy te ln ia , fortepiany, b ila rd , kręgielnia grv towarzysk.e. Omnibus 
kursujący atale między M arjówką a Lwowem. Telefon połączony z siecią tele­
foniczną m iast* Lwowa. Skrom ne warunki. Bliższych informacyj u d /ie la  i za­
mówienia p rzy jm uje : 4V08

Zarząd Zakładu wodoleczniczego  
„ M A R J Ó W K A “.

Jodyna fabryka 
w  A m sterdam ie.

bW
V o °

^ bV w
O®?’

A*0'

f ij

FABRYKA
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW  
SKŁAD FABRYCZNY

W ie d eń , I .  K o h lm a rk t  N r .  4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm , przyezem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam  wyłącznie 
tylko w A m sterdam ie, a w A ustro-W ęgrzech i w ogóle 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. _____________

po za
4402

C .  K .  Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y

Stacja k d e i : 
M uszyni-iGynlo*

z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g.

W m iejscu poczta 
3 razy dziennie. 

T L graf. 
A p te k a .

4474

Ż ę t y c a ,  

ordynujący. Nadto

- W  O A Ł I O J I

I N a j o b f l t s z a  « * o z a w «  £ e l a x l s t a .
W Karpatach 590 metrów nad pow. morza.
Od stacji kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymmej.
Środki lecznicze: Klimat podalpejski. kąpiele żelazizte, n«der ob­

fite w wolny kwa* węglowy, ogrzewane m etcd| Schwarza (w r. 1892 
wydano i> h 3J.000).

Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1892 wydano i-h 12.000)
Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego.
Picie wód mineralnych miejscowych i zagranicznych.

Ke f i r ,  G i m n a s t y k a  l e c z n i c z a .
Lekarz zdrojowy Dr. Kopff cały sezon stal 

12 1-karzy wolno praktykujący oh .
Spacery, bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany. 

Bliższ* i dalsze wycieczk- w uro zo K^rpatr.
Mieszkania. Przeszło 1500 pokoi l komf>rt'm ur ądzouyck, z po­

ś c i ł a  kampletuą, usługą, d-.wonkami oiektrycznymi, piecami ild.
KoŚCioł łsciuski i cerk;ew. Wspaciały Dom z'rojowy ki lki  rc- 

stłuraeyj Kilka pensyonatów prywatnych, mleczarni'-, enkn ruie.
Mazyko zdrojowa pod kierunkiem A. Wroóskieg > od 21 maja
Sfały Teatr, koncert*.
Frekwencya w r. 1893 4*00 os. b.
Sezon Od 15. maja do 30. września, w maju czerwcu i wrześniu 

ceny kąpieli, pomieszksri i potraw w głównej restauracji zniżone.
Rozsyłka wody mineralnej od kwietnia do listop.-d*.; składy we 

wszystkich większych miastach w kraju i za granica.
W miesiącu lipcu i sierpniu ubogim żadne ulgi, j ’-k uwolnienie 

od taks zdrojowyeh itp. udzielone nie zostaną.
Na żądani* ud :iela wyjaśnień: C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Zegarki kieszonkowe złote, srebra",  
Stalowe, niklowe, oraz pen- 
dułowe francuskie, jakoteź 

budzik i w szystkie istn ie jące  zawsze w w iel­
kim wyborze u

J. DĄBROWSKIEGO 3
w e  L w o w i e ,  u l i c a  H a l i c k a  l i c e b a  17.

musy p y r a w l p a f e i f r a ?

Motor Bałtowi
działający zwykłą naftą do lamp 
używaną, lezzawodnie, silnie i 
dobrze. Siła od 1 do 10 koni. 

Najtańsze ceny. 4;n8

Józef Friedlaender,
Wien, 2. Bezlrk , Am Tabor Nr. 13.

C e n y  y . n l ż o n e  o  I 5 ° / 0.

TOWARZYSTWO POWROZNiCZE
w Radymnie

Stowarzyszenie zarejestrowane z poreką ograniczoną i subweneyonowane przez 
W yroki Wydzziił krajowy we Lwowie

poleca swoje 3787

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do m a szy n , l in y  kafarow e 0 p rom ow e, gnrty  do w y­
b ijan ia  w ózków, chodnik i na korytarze i  t. p.

i
W szelkie wyroby ozdobne, jako to : nakrycia salonowe stół, firanki do okien, 
sia tk i do łóżeczek dziecinnych, torebki m yśliwskie, ham aki, lie e i do polowania, 
sieoi na  konie od m uch i ćniegu itd. wykonywane bywają starannie na osobne

zamówienia.

w Towarzystwo posiada swe składy kom isowe: we LM otcte Centralny Bazar kra-
■  jo w y ; to P re e m y iłu  Bazar im. Z yblikiew icza; to S tan isław ow ie  Bazar powia- 
I  towego towarzystwa handlow ego; to Ł ańcucie  Towarzystwo produkcyjne i h vn"
■  d low e; to D ębicy  Towarzystwo handlow e; to Tarnow ie  han .'e l A. S w i d e r s k i e g o

I  C e n n i k i  g r a t i s  i f r a n c o .

I  I D ^ r r e l c c J a :
I  M arceli Sw iechow ski. A*. Leon J *astor.

K l f i a w c d u y  i k n t e i  w c ie r p ie n ia c h

g osóca i roTunatjimn
w *góli.*m »*ł»bi*niu nsrwowam new ralg i, Iiehia* , nar- 
w*wj«h e iarp itn ia*  i żołądka , bulaeh głowy, bezronności, 
•isrp ianiaah  k rz y it  i *te*" paeierzow*re , zatkan ia th  itp., 
pr*ai najpiarw*ze powagi le ta rik ie  zalaeony, uprzyw iltje- 

wany i aająoy *<y regulować

i,',1*.?” , aparat do nacierania d;.:7r |
•yiiem n prsf. Dr. V»H a . 4477I

Odznaezeny ilyplem »« h»n»rowym na w ystaw aeh: w Kolonii nad Renem 
1890. — Nagrodzony wialkim madalem irabrny i*  w W»Is 1 ' 90. —  Złotym 
madalem na wy*tawit hygienieznej w Sztuttgardzia I3 9 i — W ielkim  meda­
lem n łb rn y m  na w yitaw ia w Pradza 1891.— Cena kom p le‘nego przy rządu : 
w wykonaniu zwykłam  złr. 8 —, w w ykonaniu sieganekiam  złr. 2-— . ‘ Do 
każd-.Ro dodaje »ię ilu itrew an y  sposób użycia. W aga dkgr. 30. R o zs/łk a  do 
w szystkich krajów  za zaliczką — Prospekty  i .w iadoctw a razsyła  darmo 

właśaieial przywileju J .  A u g e n fe lń , W ien , I . ,  S e b a le ra t r a a s e  14.

Fabryka wózeczków dla dzieci 
i foteli dla chorych.

' 'k ła d j : w » Lwowie I. Kónigsberger, ul. Akade­
micka S. Kraków : M. Niemetz Sukienn;ce 30.

F a h r y k i  i s k ła d  g łó w n y  :

L. Baumann TII. ĘjSSL
Uusirowane cenuiki g ra tis i franco.

t ł ł ł W ł f t ł ł f W W W ł ł '

: U i i r i

Hantor ^lyinlany

kupuje i sprzedaje 

w  « t k i e  e f e l i t a  i m o n e t y  
po kursio  d z ie n n y m  n a jd u k ła d n ie jsz y m  , n ie  licząc  

żadnej p r o w lz y i .
Jako dobrą i pew ną lokaeyę poleca;

l is ty  h lp o ie c e n e  
5"/„ l i s ty  h ip o te c z n e  p rem io w a n e  
5 "l„ l i s ty  h ip o teczn e  bez pn-uiG  
A1/!"/" l is ty  Tow arz. k red y to w eg o  z iem sk ieg o  
A'/!0/1" *Osty Banku k ra jo w eg o  
A'/i°/o p ożyczk ę  krajow ą g a l icy jsk ą  
A"/., p ożyczk ę  p ro p ln a cy jn ą  ga licy jsk ą  
5 / p r ż jc z k ę  p ro p ln a cy jn ą  bukow ińsk ą  
A‘/a /„ p o ży czk ę  w ęg iersk ie j  kolol p ań stw ow ej  
A'/i /.. p o ży czk ę  p ro p ln a cy jn ą  w ęgierską  
An/o w ę g ie r sk ie  o t D g s c y e  I n d e m u iz sc y jn e

ki/re t' papi.ry Kant"r wymiany BaDku hipoteczu^g- 
zawsze nabywa i spizedaje

po cenaeh najkorzystniej«xych.
V u a g a :  Kantor w ym iany Banku hipotecznego przyjm uje od P. T. 

kupujących wsrelkie w y lo so w an e , a ju ź  p ł a tn e  m i e j s c o w e  papiery 
w artośeiow i, tudzież z a p a d łe  k u p o n y  ze  g o i  i  , ę ,  bez w sze lk ie g o  
p o trą c a n ia  , zaś z a m ie js c o w e , jedynie za potrąceniem  rzeczywistych 
kosztow.

Dn efektów, u których wyczerpały się Kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

ł w  i m  i  w  m  1 1 1 1 ł > w ł t

10  medaii zasługi 2  dyplomy dzn.ni
za niezrównane wyroby

i l f W C H I  1 T M Ł l T f f  I .
W n l n n i i n  n a j s i ln ie j s z e  w y p a d a n ie  w łosów  wstrzymuje, cebulk i w.<«owe 
TT u l U J I b U l  wzmacnia i do wytwar^aniik i porostu w/osów pobudza. Ł y iln y  

p o k ry w ają  s ię  p ięknym  w łosem . Cały flakon 3 złr., p ó ł flakonu 1 złr. 6 '  ct.

Cozarill n ie z u ,,o d n y Ś rodek  n a  w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
^ _____  P u d łłk o  40 centów.

A ^  h  w w . p rz e c iw  p o c e n iu  s ię  r a k  i p u c h .  F l a k o n  5 0  c t.

i  l l f ł r  S o l i e i r l o u - i r  p rz ec iw  p o c e n iu  «ie ł o d p a rz e n iu  n ó g . — 
* U U 1  & d i l G ^ 1 0 Ą Ą y  Pudełko 50 ct.

O p p f  H f i C i n f t a l r G - t n n  v  si,nie edw*niający i odwietrzający pov,,e- 
V L v t  U t z o l l l l  C l v G j J I l  > trze, używany w b u r a c h ,  ko ijta rzach  i 

do skrap ian ia  suki-n . — Flakon 30 ceutow.

Kadzidło antimiazmatyczne
ta  szkodliwe zdrowiu, dając przyjem ny i  -rom a.yczny zapach Uży w» się w sa- 

łonach, pokojaeh sypialnyęk^m iM Ow iw e^dzieciiinycii — Flakon 50 ot.

Trociczki desinfekcyjne 

1’owietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje sie przez rozpylanie

K U Z B Ł I  SOSNOWEGO.
P.óe- nnłego leśnego zapachu , posiada nieeszz-owane własności hygie- 

nmzne. O-zyszcza i odświeża powietrze m ieszkań w tak  wysokim stop n iu , że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechauia osobom cierpiącym  na 
cho oby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr

M\dło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowyeh, kaw ałek 30 centów.

JAK IHHATOWICZ
LW Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukieunice 1. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2.

Wielki wybór ♦
najmodniejszych kapeluszy damskich J

na sezon w io se n n y  i letni 3368 #
utrzymujemy w naszym aaag^y11*® i pol^enmy po możliwie ^  

umiarkowanych cenach Szan. Panioji

♦

%
♦
£
♦

L SE1DLER i I  KARPIŃSKA 2
plac K apitolu^ 1. 8 ,  we Lw ow ie. 

Zamówienia % prowincji uskuteczniamy natychmiast.

W ydawca i odpowiedzialny rud'iktor P i a t o u  K o z t e c k i ,

Michał Wasetica i Andrzej Kilian
P R A C O W N I A  S T O L A R S K A

uie uilos DspIraEua 1. f#
w y k«i u uj « wszelkie zamówienia po jak najumiarkowaószych cenach

drukarni i likugrafii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a).


